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TRZYNASTY DZIEŃ ROZPRAW. .. 

PK CES B ZES I. 
CO MÓWI KOBIETA /fil POLICJANT? 

. Humorystyczne odpowiedzi polskiej... Marleny Dietrich. 

Zeznania b. instr. mil. P.P.S. Zrobika i in. o zamachu bombowym. 
O godzinie 10. HI przewodnicząc! 

wznowił posiedzenie sl',du. 
Zeznają w dalszym ciągu świadko­

wie oskartenia wywiadowcy urzędu 
śledczego. 

Na salę wchodzi pierwsza kobieta­
świadek w tym procesie, funkcjona­
rjuszka wydziału śledczego, Boczkow­
ska Józefa. 

Mówi tak cicho, te cboć niespełna 
metr dzieli ją od ławy sprawozdaw­
ców sądowych, prawie te nie słychać 
!JO mówi. 

"Niech się pani nie 
wstydzi". 

Przewodniczący parokrotnie zwra­
ca jej uwagfl, wrelzcie kat.e jej krzy­
czeć. 

Adw. Jarosz: Niechte pani mówi 
głośniej, niech sifl pani nie wstydzi. 

Swiadek mówi, te była na zebra­
niach PPS. ale nie wiele pamięta. 
Przypomina sobie tylko przemówienie 
Barlickiego. mówi go dosłownie: .te 
trzeba wyjść na .ulicy", niech się 
krew poleje, • wet my bum by· , niech 
raz będzie .knniec". .Marszałek Pił­
sudski był z nami i oszukał nas". 
Nie trzeba go • oszczędzać·, a dalej 
• to on nawoływał teby rząd był nie 
pułkowników a proletarjatu·. 

Na pytani. przewodniczącego o 
broń, odpowiada: 

- Mówili: to, co wy wiecie, bę­
dzie w drugim pokoju, jeteli trzeba 
bfldzie zgładzić jednego rzłowieka, to 
musi się znaletć ktoś odważny. 

Przew.: - Kto to mówił? 
Sw.: - BarUcki. 
O.karźony Barlicki śmieje sifl. -

Ja? 
Raporty świadek pisała w domu, 

potem opowiada, te bywała i na wie­
cacb Stronnictwa Narodowego, gdzie 
m6wili bardzo ostro, tylko O bombie 
nie mówili: Dale.l mówi : 

- .Major" Tłuchowaki powiada 
(świadek pomieszał majora Tłnchow­
skiego z mec. Tłuchowsklm - przyp. 
red.). te trzeba zniszczyć marsz. PU­
sudskiego, bo ma 26 samochodów, a 
prezydent Ameryki to ma jeden. A je­
go tona to .nlma" pojflcia o samo­
chodach a kupili jej za 70.000 zł . 

Z odpowiedzi na pytania prokura­
tora wynika, ~e świadek od 1921 r. 
jest wywiadowczynią, a wywiadem 
politycznym zajmuje sill od 19~7 r. 

Zła czy dobra pamlęt 
świadka? 

Adw. Nagórski: - Pani mówiła. 
!te pisała raporty tego eamego dnia, 

bo natdrugi dzień nicby pani nie pa­
miętała. 

watnego człowieka, kt6ryby bombą I eego o stwierdzenie, te świadek 111' 
zgładził Piłsudskiego?". śledztwie nic o tem nie mówiła. 

Sw.; - Tak. 
Adw,: - A dzi. pani pamięta, ta 

Barlicki mówił • trzeba jednego od-

Sw.: _ To pami~tam dokładnie. W dalszym ciągu a?w .. Nagórski 
.. . pyta: - Czy poseł Barlicki jednocze-

Adw. Nagórski proll przewodnlczą- śnie mówił, aby walczyć o inny rząd? 
Tego świadek ni. wie. Wie luto­

miast, te pomifldzy 1929 i 1930 mieli 

Prezydent odroczył Pan 
iść aby nie dopuścić do rozwi,zania 

ses.ię . Sejmu, ale kto miał iść i kiedY', tego 
J świadek ,;;je wie. 

Adw. Nagórski: - A mówił p. • • • 
sejmową na mIeSIąc. 

Sejm zbierze się 10-go grudnia. 
WARSZAWA, 9. 11. (PAT). W zwi~zlrn z zarzl\dzeniem Pana Pre­

zydenta Rzplitej, odraczaj~cem z dniem dzisiejszym sesję :lwyczajn~ Sejmu na 
dni 30, marszałek Świtaiski zwola.ł najblitsze posiedzenie Sejmu na dzień 10 
grudnia r . b. 

Decyzja rządu powzięta. została z tego powodu, że Sejm załatwił już 
najwatniejsze ustawy, kfóre rząd musi obecnie wprowadzić w życie. 

Poza tem przeprowadził dyskusję budżetowl\ w l-em czytaniu, a komi­
sja budtetowa' rozdzieliła referaty budżetowe, tak że obecnie referenci przy­
stąpić będą mogli do pracy. 

Odroczenie sesji sejmowej zapowiedział w swoim czasie .Dziennik Łódzki". 

Likwidacja zamieszek studenckich 
w \\ arszawie. 

Zatrzymanych przez policję akademików zwolniono, Interwencja przedstawi­
cieli senatów wyższych uczelni. Wczoraj miały miejsc. jedynie drobne zajŚCia 
Re.ktor uniwersytetu Stefana Batorego wzywa młodzież do spokoju. 

• 
Dziś policja przekazała włedzom a­

kademickim 160 zatrzymanych studen­
tów, którzy brali udział w zamieszkach. 

W południe przybyli do komisarjatu 
rzqdu przedstawiciele senatu uniwersy­
tetu prof. dr. Michałowicz, dr. CzubaI­
ski, prof. Paszkowski, jako przedstawi­
ciel politechni <i prof. Wierzbicki, jako 
przedstawiciel Szkoły GłówJlej Gospo' 
darstwa Wiejskiego oraz przedstawiciel 
senatu Wyższej Szkoły Handlowej. Re­
prezentanci władz akademickich udali 
się wraz z naczelnikiem wydziału bez­
pieczeństwa p. Lisowskim do urzędu 
śledczego, gdzie zebrani byli zatrzyma­
ni studenci, Z chwiIq wejścia na salę 
profesorów, pełniqcy służbę posterunko­
wi zostali oddaleni. Do studentów wy­
głosił przemówienie prorektor uniwersy­
tetu pro!. dr. Michałowicz e następnie 
zabrał głos przedstawiCiel politechniki 
pro!. Paszkowski. Po tych przemówie­
niach stud- nci zostali zwolnieni. Spra­
wy ich rozpatrywane będq przez komi­
sje dyscyplinarne wyższycn uczelni. 

Dziś na terenie wyższych uczelni 
panuje zupełny spokój. Wykłady w dal­
szym <:ił\gu zawieszone na uniwersyte­
cie, politechnice i Szkole Głównej Gos­
podarstwa Wiejskiego. Na terenie Slko 

ły Nauk Politycznych tadnych stare en­
tyżydowskich nie było. 

Zwolniony został z aresztu po prze­
słuchaniu prezes Bratniej Pomocy, p. 
Kurcjusz. W Państwowym Instytucie 
Dentystycznym wynikło dziś drobne zaj­
ście, między studentkami żydowskiemi 
a polskie mi. Studentki polskie zgroma­
dziły się na schodach, manifestujqc 
przeciw żydówkom. Na Wyiszej Szkole 
Handl. zawieszono wykłady również i w 
instytucie dentystycznym. 

WILNO, 9. 11. (PAT). Dnia 9 b. m. 
o godz. lli·ej przed wejściem do gma­
chu instytutu anatomiczuego przy ul. 
Słowiańskiego zebrała sifl więkłza gm­
pa studentów, która niedopuszczała do 
wnętrza gmachu nadchodzących stu­
dentów tydów. Obeony na miejsou 
oficer policji welwa! zebranych do ro­
zejścia S!Q i nietamowania ruchu a 
równooześnie dyrektor instytut anato­
micznego polecił zamkni~oie Jego bra­
my, wobec cZl'go zebrani przeszli do 
głównego gmachu uniwarsytetu przy 
ul. SwilltojańskieJ, gdzie na podwórzu 
urządzili krótki wiec. Przed gmach 
uDlwersytetu przedostała się równiet 
grupa Itudentów tydów, która nie mo­
gła sifl dostać do zakładu anatomicz­
nego, Jednak na w.zwanie oficera po-

Barlicki, ~e trzeba rozwiązać Sejm i 
odwołać sil} do wyborców? 

Sw.: - Mówił. 
Adw.: - Więo jak to, chcieli roz­

wiązania Sejmu i chcieli iść i wedo­
puścić do rozwiązania? Było to mię­
dzy 1929 i 1930 rokiem, kiedy, czy w 
Sylwestra? 

Sw.: - Po to chcieli iść i zrobić 
większość. 

Debiut p. Boczkowskiej przed są­
dem nie był najszczęśliwszym, pra­
wie po kaMym pytanin obrony pląta­
ła się, zeznawała mfltn ie. 

Adw. Nagórski: - To co zeznała 
pani u sędziego śledczego, to pa mil}­
tała pani lepiej? 

Sw.: - Bo wtedy mniej wi,cej prze­
caytałam swoje raporty przed pój'Cliem 
do lędziego śledcaego. Teraz mot. nie 
pami,tam, bo jestem w policji krymi­
nalnej . 

Adw. Sterling: - Co było w tej u­
lotu, rozdawanej podezas przmówienia 
Roguałiego? 

Sw.: - Na końcu była uwaga: .pne­
czytaj i podrzyj". 

Adw.: - I podarła panil 
Sw.: - Nie, zał,eayłam do protok6łu. 

Ile było sejmów? 
Następuje niemożliwa "wsypa". 
Adw. Sterling: - M6wiła pani o dru­

gim sejmie, co pani nazywa drugim lej-
mem? . 

Sw : - Poprzedni. 
Adw.: - A ile mieliśmy wogóle eoj-

mów? . 
Sw.: - Trzy. 

Dalszy ciąg na str. 2-ej. 

licji do rozejścia się, grupa ta usłu­
ohała wezwania. 

W związku z zaj ściami rektor Uni­
wersytetu Stafana Batorego w Wilnie 
wydał w dniu dzisiejszym do ogołn 
młodzietyakademickiej odezwę, w 
której potępia manifestacje i ostrzega. 
it nie dopugoi dll dalszych zaj ść. od­
dając winny t h zakłóce ni a pokojn.go 
biep;u pracy sądowi sena(kiemll z 
wnioskiem o naj surowszy wymiar ka­
ry. niewyłll czając nawet zamkni ~cia 
uJliwerSl'tetll i zarządzenia nowych 
wpisów, 
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Trzynasty dzień pro~esu brzesklego. 
Adw.: - To który był drugi? 
Sw,: - Dotychczas bylo tylko dwa. 
Adw.: - Ahll, tylko dwa. Mówiła 

pani. że rderent podpisywał pani w 
ksi~żce służbowej. że była pani .aktu­
alnie" na zebrauiu? Jak to rozumieć? 

Sw.: - Musiałam zawsze dzwonić z 
miasta, że zaczęło się zebranie i skoń­
czyło się o tej l o tej godzinie, ile osób 
było obecnych, a po powrocie do biura 
pisałam raport. 

Wywiadowczyni kręci, mówi. że mo­
gla, ale wolała dzwonić z cukierni. to 
znów, że dzwoniła. idąc na zebranie, lub 
wtedy, gdy wracała. 

Sw.; - Szlam, więc mówię, że idę, i 
że tam była sytuacja ... 

Adw.: - Co znów za sytuacja? Co 
to znaczy? 

Okazuje się, że terminem sytuacja w 
policji politycznej określano rozkład dy­
żuru dla wywiadowców. W dalszym cią­
gu na pytania adw. Sterlinga, Boczkow­
ska odpowiada, że ua wiec, na którym 
Barlicki mial mówić o bombach, wpusz­
czano każdego. nawet i sympatyków, bo 
"chodżilo im, żeby było jakuajwięcej". 
Wszystkie przemówienia, jakie słyszała, 
nazywała .oburzającemi". 

Adw : - a może wie pani coś o kon-
gresie krakowskim? , 

Sw.: - MÓWili, że będzie walka o 
rząd. 

T!lkie odpowiedzi wzbudzają w obro­
nie wątpll .... ości co do stopuia inteligen­
cji świadka, pada więc pytanie: 

- Jakie wykształcenie pani posiada? 
Sw.: - Cztery klasy rosyjskiego gim-

nazjnm. 
- A gdzie? 
Św.: - W Odesie. 
- Tam była pani urodzona wy-

chowana? 
Św. - Tak. 
- A kiedy wróciła pani do kraju? 
Św. - W 1919 roku. 
Adw. Nagórski: - Czem . się pani 

zajmowała przed wstąpieniem na służbę 
policyjną? 

- Mąż mój był policjantem, gdy 
został zabity, objęłam po nim służbę 
policyjną· 

- l tu zaraz dostala się pani do 
służby śledczej? Czy pani bardzo się 
przedtem politykll interesowała? 

Św.: Jako Polka interesowałam się. 
Adw. Jarosz: - Kiedy dokładnie za­

częła pani chodzić na zebrania P.P.S.? 
Św.: - Zaraz, jak przydzielono mnie 

do policji politycznej w 1927 roku. 
Wyznaczano mnie na zebrania częściej, 
bo byłam w polityce . nieznana', Było 
to jeszcze przed rozłamem. 

Adw.: - A kiedy był rozłam? 
Św.: - Nie pamiętam 
Adw.: - A co się tam rozłamało? 
Sw.: - Wiem że byli PPS. i CKW. 
Adw.: - A co to jest CKW.? 
Odpowiedź, która poruszyła wszyst-

kich obecnych: 
Św.: - A bo ja wiem ... 
Adw.: - l to panią nie interesowa­

ło? Mówiła pani, że na zebran~ach P.P. 
S . chodziła od 1927 r., a jak jabym pa­
ni wykazał, że u sędziego śledczego jest 
data 1930? 

Świadek bąka coś, jest wyraźnie za­
kłopotana. 

Adw. - Mówiła pani, że idąc do 
sędziego śledczego, przeglądała pani 
swe raporty? 

Tu znów rozpoczyna się krętanina. 
Przedtem mówiła, że wiedziała, a teraz 
znów twierdzi, że niewiedziała i dopie­
ro w ostatniej chwili zawiadomiono ją 
telefonicznie. 

Adw.: - Ale wiedziała pani poco 
sędzia wzywa~ 

Św.: - Wiedziałam, że w sprawie 
brzeskiej .. , 

Adw. - Zapamiętała pani sobie, że 
Barlicki mówił o ,odważnym człowieku, 
któryby zgładził marszałka?' Dlaczego 
nie przytoczyła pani daty i miejsca w 
zeznaniu u sędziego śledczego? 

Św.: - Nie pllmięt&lam, teraz przy­
pomniałam sobie. Było to na Dzielnej 
Nr. 95. 
Adw.: - A dlaczego u sędziego śled­
czego nie mówił. pani nic o tem1 

Św. - Zapytywał mnie tylko o treść 
przemówienia. 

Adw. - Tak tvażną okoliczność 

przepuściła pani? A o drobniejszych 
przemówieniach Haupy i irrr ych, zllpa­
miętała pani dokładnie , i datę i miej­
sce, tylko o nawoływaniu do zamachu 
zapomniała pani? 

Świadek z uporem dowodzi, że SEldzia 
śledczy Demant nie zapytywał jej o to. 

Adw.: - Ilu było ludzi, kiedy Bar­
lieki mówił o bombie? 

Sw.: - Jakieś 100 osób (n& pocz!!,tkn 
mówiła o 200). 

' II wniosek obrony przewodniczllcy 
odczytuje , zereg sprzeczności w zezn&­
niach poprzednich, n będzlego śledczego, 
a obecnych. Boczkowska wysłuchnje, bl\­
ka, te ,może nieściśla zapisano", coraz 
bardziej zdradzajlIc się z nieuctwem i bra­
kiem orjentacji. 

Adw. Jarosz: - Czy Barlicki mówi! 
o tym zamachu, czy zebrani mówili po­
między sobł)? 

'wiadek nie wie co odpowiedzieć. 
Adw.: - A kiedy to był kongres 

w Krakowie Centrolewu? 
w.: - ił września. 

Adw. Nowodworski - (głośnym pół­
głosem do adwokatów) - .X-27' -
Marlena Detrich. 

"Teraz mi się przypo­
mniało". 

Na tępny świadek, wywiadowca II 
Brygady. Delestowicz, zeznaje: 

- Barlicki mówił na jednym z wie· 
ców, że Piłsudski przed wojn!!, organizo­
wał robotnik6w, a po 1926 r. zdradzi! 
kla ę pracujlIcII, podał rękę burżujom . 
Barllcki nazwał Piłsndskiego warjatem, 
idjotĄ i człowiekiem umyełowo chorym. 
Mówił, te narzucił on narodowi sw, 
idjockll wolę, że I'ZI\d jest zgniłym parka· 
nem, który jak kopnlłć, to się rozleci, 
ministrów nazwał manekinami i ludźmi 
lIiefachowymi. 

Pozatem świadek sluchał przemówie­
nia niejakiego Wysockiego, który miał 
powiedzieć, że trzeba pilnować narodowej 
demokracji, teby nie nehwyciła władzy, 
jak PPS wyrzuci sanaoję. Słyszał też 
p1'l8mówienia Woszezyńskiej, która nawo­
ływała do czynnego wyst!!,pienia. Następ­
nie dlugo i zel'Gko opowiadał o kimś, 
który pytał świadka, czy świadek jest 
uzbrojony i który mówił, te jest sam 
uzbrojony przez partję. Z tym .kim'· 
świadek spotkał się w Dolinie Szwaj­
carskiej. 

Przewodn.: - Dlaczego u sędziego 
śledczego nie mówił świadek o mowie 
Barlickiego? 

Sw.: - Odpowiadałem' na pytania, 
a teraz mi się vnypomnillło. 

Prokurator: - Kto to b)'ł .ten" z bro­
nili, jak się nazyws? 

Sw.: - Tego nie wiem. 

Także ignorant. 
Swiadek Delestowicz ustawicznie 

plącze się w zeznaniach. W pewnym 
momencie, wobec' zarzucenia mu przez 
obronę wyraźnych krętact"', prosi prze­
wodniczącego o interwencję· 

PrzewodniczlICY zwraca uwagę świad­
kowi, aby na pytanie odpowiedział. 

Adw. Berenson: Więc wyjaśniam: Dla­
czego pan mówił o Tarkowskim? 

- O żadnym Tarkowskim nie mó­
wiłem. 

Adw. Berenson prosi O stwierdzenie, 
iż w śledztwie świadek zeznał, iż sły­
szał o tem zdarzeniu z ust przemawia­
jącego Tarkowskiego. 

Wobec tej sprzeczności, zadaje sze­
reg pytań świadkowi przewodniczący, 
jak również sędzia Rykaczewski, lecz nie 
dajll one rezultatu pozytywnego. Na 
swoje wytłumaczenie świadek ma jeden 
argument, że się n e bardzo orjentuje. 

Adw. Honigwill: Czy zna pan władze 
P .P.S.? 

Swiadek: To nie jest żadna władza. 

- Czy jest zarząd główny? 
- Jest. 
- Jak się nazywa? 
- To nie należy do sprawy. 
Przewodniczllcy: Niech świadek od­

powie,. czy wje, czy nie wie? 
Swiadek: (Po chwili poprawia Się). 

Owszem, wiem. Centralny Związek Wy­
konawczy. 

Na ławach obrończych i oskarżonych 
śmiech. 

Adw. Nowodworski: Czy zeznania 
świadka w śledztwie pisane są własno­
ręcznie, czy na maszynie? 

Przewodniczący stwierdza, że pisane 
na maszynie. 

Następnie sąd zarządził 15'minutową 
przerwę· 

Zeznanią świadka 
Karkowskiego. 

Swiadek Stefan Karkowski, wywia­
dowca urzędu śledczego, był delegowa­
ny na różne zebrania P.P.S., w jesieni 
1929 r. Między innemi, podczas zebra­
nia na ul. Grzybowsk;ej 57, na którem 
było około 70- 80 osób. słyszał, jak 
osk. poseł Barlicki, w bardzo ostrej for­
mie krytykując rząd, twierdził, że kry­
zys, który państwo przeżywa, jest winą 
tego rządu. 

Na pytanie przewodniczącego, gdzie 
słyszał przemówienia pos. Dubois, świa­
dek oświadcza, że najczęściej na ze­
braniach T.U.R'u, na których oskarżony 
Dubois przemawiał specjalnie do mło­
dzieży, twierdząc, iż masa robotnicza 
nie długo będzie musiała wystllpić, bo 
dotychczasowy rząd nikogo nie zado' 
wala. 

Przewodniczący: Czy oskartony Bar­
licki mówił co o policji? 

Sw. Karkowski: Tak. Mówił, że czę~ć 
policji w razie wystllpień rzuci broń, a 
zresztą z tymi, którzy tego nie uczynią, 
damy sobie radę. 

Prok. Grabowski: Czy chodził pan na 
wiece od jesieni 1929 r. i czy nastroje 
opozycyjne wzrastały? 

- Tak, szczególnie przed okresem 
poprzedzającym kongres krakowski. 

- Czy Barlicki nie mówił czego o 
wojsku? 

Swiadek: Nie pamiętam. 
- Czy Barlicki mówił jak zachowa 

się proletarjat prowincjonalny, gdy de­
monstracje odbywać się poczną w sto­
licy kraju, t. j. w Warszawie. 

- Proletarjat prowinc1onalny miał 
podążyć stolicy na pomoc. 

Prok.: Jak się mieli zachować chło­
pi? 

- Nie przypominam sobie. 
Prokurator: Czy Barlicki krytykował, 

czy tei lżył rząd? 
- Nie była to delikatna forma ... 
W tej ch1l'ili powstaje oskarżony Bar­

licki, protestuj~c przeciwko umyślnemu 
nszywanin go .Barlickim" i proszllc o na­
zywanie go w kulturalnej formie, albo 
oskarżonym Barlickim, albo pOI. Barlic­
kim. Jednocześnie kilku adwokatów z ła­
wy obrońców popiera. prośbę pos. Bar­
lickiego. 

PrzewodniczlP,cy oświadcza, że nie mo­
że zmuszać prokuratora do zachowania 
form towarzyskich. 

Adw. HonigwiIJ prcsi o zaprotokóło-

I
wanie oświadczenia posła Barlickiego oraz 
odpowiedzi przewodniczącego . 

Przewodniczl\cy zgadza się. 
Adw. Beteuson:-Wicepl'okurator Gra­

bowski pytał się, czy proletarjat prowin-
cjonalny miał podl\żyć na pomoc stolicy. 
Czy świadek słyszał to na własne uszy? 

- Na własne ... 
- A dlaczego świadek nie powiedział 

tego u 8ędziego śledczego? 
- Byłem zmęc~ony i do tego po 

służbie. 

- Czy świadek zelnawał z notatek? 

Odznaczenie zasłużonych łodzian. 
WARSZAWA, (Tel. wl.) Z okazji 13 

rocznicy Niepodległości następujący ło­
dzianie otrzymali odznaczenia: 

Krzyż Kawalerski , Polski Odrodzo­
nej" kurator okręgu szkolnego łódzkie­
go, Jerzy Gadomski . 

Złote Krzyże Zasługi : b. prezes są­
du okręgowego w Łodzi Stefan Bełżyń­
ski, wice prezes Lewjatana, Henryk 
Cirohman i prezes izby przemysłowo­
handlowej Robert Geyer. 

- Nie. 
- C~y 'ędzia Demant zeznania świad-

ka rrotowllł ręcznie? 
- Nie pamiętam. 
adw. Bereuson: - Czy mówiąc o pa­

pierosach mmistra Miedzióskiego, pos. Bar­
hcki krytykował, czy też lżył go? 

- O.tro krytykował. 
Adw. 'tfl'lin~: - Czy wtenczas na 

wez'l'anie pos. Duboi~ wszyscy wyszli na 
pomoe, rtemonstrantom? 

- 'ie, nie wszy cy. 
AQw. Sterling: - Co wołano na ulicy? 
S wiadek: - Prec'z z marszałkiem Pil-

sudsk im, niech żyje DaszyDski! 
Adw. Sterling: - Więc świadek uwa­

ża to za nienormalne, że krzyczano: precz 
z Piłsud.kim? 

Swiadek: - 'rak. 
Adw. Sterling: - A gdyby krzycza'Do: 

Niech tyje marszałek Pilsudski, czy było­
by to normalnt? 

Swia:!ek:-To zależy od okoliczności ... 
Adw. Sterling: - Czy pan był na 

Kra' owskiem Przedmieściu? 
- Byłem. 
- Czy przed radli ministrów była 

manifestacja? 
- Była, ale tylko na chodnikach. 
A(lwokat zwraca się do s~du z prośbą 

o odczytanie zeznań świadka 11 sędziego 
śledczego, bo Sil one niezgodue z obecne­
mi zeznaniami. 

Czy pod presją? 
Z kolei zeznaje świadek Żrobik wypo­

wiadając zczegóły znanego jnż projekto­
wanego zamachu bombowego na marsz. 
Pił!udskiego. 

Przew.: - Czy świadek należał do 
P. P. S.? 

Sw.: - Tak, byłem initl'oktorem mi­
licji. 

Adw. Berenson: - Dlaczego pan Wf­
stlIPil z partji? 

8w .. - Byłem przeciwuy pol!!,czeniu 
się z Centrolewem. 

Adw. BerensoD: - Czy nie było tak, 
że pan miał spra1lię karn!!, i stracił pan 
posadę? 

Sw.: - Tak jest. 
Adw. Berenson: - A potem sprawę 

powtórnie skierowano do śledztwa i umo­
rzono a pan już wyst!!,pił z partji. 

W tym momencie ś"iadkowi robi się 
słaho. Wobec czego lII\d zarządza killrn­
minutowlI pnerwę· 

Po przerwie obrona dalej stawia świad­
kowi pytania. 

Adw. Berensou: - Czy list zawiada­
miajl\cy o wystĄpienin z partji pisał pau 
pod presją? 

Sw.: - Tak jest. 
Adw.: - Policyjn!!, czy politYCZDII? 
S"iadek nie odpowiada. 
Adw.: - Czy otrzymał pan potem po­

sadę w K8Iie chorych? 
Swiadek: - Otrzymałem. 
Z kolei przesłuchano znanych z pro­

cesu' J agodzióskiego świadków Chróście­
kiego, Białkowskiego i Trochimowicza, 
poczem rozpraw)' odłożono do dziś. 

-----, .. --~--------------Zgon posła Marka. 
KRAKÓW, 9. Xl. (tel. wł.) - Zmarł 

wczoraj w Krakowie wybitny przedsta­
wiciel P.P.S ., były wicemarszałek Sejmu, 
pos. Zygmunt Marek. 

Ś. p. Zygmunt Marek urodził się w 
r. 1872 w Krakowie, gdzie też ukończył 
studja zarówno średnie, jak i wyższe, 
zdobywając na Uniwersytecie Jagieloń­
skim doktorat prawa. 

Od młodości był czynnym człon­
kiem PPS. Posłował do trzech pierw­
szych sejmów polskich, w przedostat­
nim sejmie piastował godność prezesa 
klubu parlamentarnego PPS. 

Na terenie politycznym i w sejmie 
zaznaczył się ś. p, Marek jako tęgi 
prawnik i doskonały mówca. Dzięki za­
letom osobistym cieszył się zawsze 
szacunkiem nawet wśród przeciwników: 

iiiiiiiiiiliiiililiimiiilliiiiiuuiMuiiiOOiliuliinuouid 
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Polonja amerykańska zwalcza wrazą propagandę -Niemiec. 
Propa~al.lda lliemiflcka w Stanach pracuje perfidnie, lecz celowo. - Artykuły w pra ie, pamflety i ulotki. - Pro­
pagandę pol. Itą uprawia na szeroką skalę wychodżtwo polskie. - Korytarz meksykańsko-kanadyjski ... czyli wy-

ja' nienia p. Thyssena o korytarzu polskim. - Polonja prote tuje. 
NOWY JORK, w październiku. 

Propaganda niemiecka za oceanem 
nabiera rozmachu. Niemcy, ośmieleni 
przychylnem dla nich stanowiskiem pre­
zydenta Hoovera, postanowili kuć żela­
zo póki gorące. Wzmożona akcja pro­
pagandy antypolskiej datuje się już od 
roku przeszła, kiedy to Niemcy, buduj~c 
pomyślność swych planów na nieznajo­
mości historyczno-geograficznej Amery­
kanów, wystqpili w prasie amerykańskiej 
z artykułami, malujące mi okropne poło­
żenie Niemiec, ich upadak ekonomicz­
ny, niemożność pracy i rozwoju i wresz 
cie straszny ucisk Niemców, pozosta­
łych po stronie polskiej, przypisując 
wszystko ,fatalnemu' traktatowi wersal­
skiemu, dającemu Polsce dostęp do mo­
rza. Drugą rzeczą krzywdzącą Niemcy 
był, według wymienionych artykułów, 
plebiscyt na Górnym Sląsku, oddający 
połowę Górnego Sląska Polsce. 

Artykuł na powyższy temat, przed­
stawiający stosunki miedzy Pohk'l a 
Niemcami w świetle najokropniejsze~o 
fałszu, napisał Wilhelm Marv, b. kan­
clerz Niemiec. Drogą kablową, przesła­
ny do Ameryki, dostał się na tamy a­
merykańskiego .Plain Dealer'. 

W końcu listopada r. z. umieścił, The 
des Moiner Register' bezwstydny wprost 
głos propagandzisty niemieckiego, który 
krusząc kopje za pokrzywdzone w Wer­
salu Niemcy, pisał, że: ,przez wskrze­
szenie Polski do samodzielnego bytu 
politycznego wyrządzono krzywdę nie­
tylko Niemcom, lecz pokojowi Europy, 
a nawet pokojowi całego świata'. Autor, 
nie wierząc w trwałość istnienia Pol­
ski, przedstawiał ją jako państwo sezo­
nowe. ,Niezadługo - pisał ,The des 
Moines Register' - uświadomiona o­
pina świata zacznie zastanawiać się nad 
tem, jaki był właśaiwie cel wskrzesze­
nia Polski do życia. Tyranja i ucisk 
mniejszości narodowych w Polsce spo­
tęguje żądania Niemiec, w kierunku 
zniesienia korytarza, odcinającego Prusy 
Wschodnie od Rzeszy, który zapewnia 
Polsce dostęp do morza. Lecz w nie­
długim czasie świat się przekona, iż 
mniejszem złem byłoby odcięcie Polski 
od morza, aniżeli podtrzymanie rozdar-

Zgon znakomitego hi­
storyka 

ś. p. Ernesta Łunińskiego. 
WARSZAWA, 9. XI. (Tel. wt.) -

Wczoraj zmarł w Warszawie ceniony 
publicysta - dyrektor wyższej szkoły 
dziennikarskiej, Ernest Łuniński w wie­
ku lat 61. 

cia Niemiec'. Autor występuje nawet 
z pogróżką, pisząc, że ,Chociaż Niem­
cy na razie są jeszcze militarnie słabe, 
ale to się z czasem zmieni i długo tak 
nie będzie ... • 

Wkońcu wykazuje autor słuszność 
żądań niemieckich, co do oddania im 
przez Polskę Pomorza. lnnemi słowy 
parł filogermański autor do nowego po-

działu Polski, urabiaj~c w tym kierun­
ku na swój perfidny sposób opinję, nie­
świadomego właściwego stanu rzecy, 
społeczeństwa amerykańskiego. 

Podobne artykuły pisane przeciw 
Polsce przemyca masami propaganda 
niemiecka .. zez usłużną prasę amery' 
kańską. W r. b. zarzucono wprost Sta­
ny Zjednoczone pamfletami godzącemi 

l 

Sprawa sęd'ziego Demanta 
nie będzie rozpatrywana przez kolegjum 

dyscyplinarne. 
WARSZAWA, 9/XL Przed kilku 

duiami była ogłoszona motywacja posta­
nowienia Sądu Apelacyjnego w Warsza­
wie w sprawie skargi obrońców więż­
niów brzeskich przeciw s~dziemu De­
mantowi o nieprawne osadzeuie posłów 
w areszcie wojskowym i tolerowanie 
stosunku władz dozoru więziennego do 
więźniów. 

Sąd Apelacyjny oddalił skargę obroil­
ców, ale równocześuie uznał, l.e w po­
stępowaniu sędziego Demanta zachodzą 
cechy nchybienia służbowego w fakcie. 
iż sędZIa Demant rue "zarządził prze­
transportowania aresztowanych do wła­
ściwego więzienia" i że .nie sporządził 
protokułn o gwałtach na osobie więźnia 

Kiernika". ~r. aktu ądu Apelacyjne­
go 1JI 1 k. o 206/3 1). 

Iostancją, powołaną do rozpatrzeuia 
sprawy sędziego DemanIa, jest Kolegjum 
Dy cyplinarne Sądu Najwyzszego. Ale do 
"nadania biegu· sprawie potrzebna była 

l
.ie~zcze decyzja j)reze 'a Sądu Apelacyj­
nego, któremu postanowienie powyższe 
zakomunikowano. 

Jedno z pi m warszawskich doniosło 
w\\zoraj. że "preze S.dn AI'elacyjnego 
uznał, iż w danej sprawie brak pod >taw 
do w zczęcla post~powania dyscyplinar­
nego przeciwko sędziemu Demantowi. 

W ten sposóh sprawa sędziego De­
man ta nie hędzie rozpatry wana przez 
Kolegjum Dyscyplinarne. 

Uruchomienie teatrów stołecznych. 
Na czele: Krzywoszewski, Gorczyński, Solski. 
WARSZA W A, 9fXl. - W piątek 

13 bm. zostanie urnchomiony po dłuższej 
przerwie, wywołanej zatargIem ze związ­
kiem artystów scen polskicb, Teatr :Na­
rodowy, w sobotę Letui, w najbliż 'zej 
zaś przyszłogci Nowy. 

Na czele teatrów, jako "administra-' 
tor poręczający·, w myśl nmowy z ma-

gistratem, stoi tefan Krzywoszewski. 
Dyrektorem teatru Narodowego i Nowe­
go jest Ludwik olski, teatru Letniego 
-- Emil Chaberski. Sekretarjat general­
ny i kierownictwo literackie objąt Bole­
sław Gorczynski, zaś kierowuictwo de­
koracyjno-techniczne - Karol Frycz. 

Kartki wyborcze i salwy karabinowe. 
Z~ycięstwo hitlerowców przy 

. wyborach komunalnych. 
BERLm, 9/XI. (PAT) - Z Zagłę­

bia :Sahry donosz~ o nocnych ćwicze­
niach wojskowych. urządzanych przez 
bojówkę komuuistyczną. 

Między komunistam~ a oddziałem żau­
darmerji doszło wczoraj w miejscowo~ci 
Kammerforst, podczas tego rodzajn ćwi­
czeń. do starcia. Żandarmerja ostrzeli . 
wana przez komunistów w odpowiedzi 
dała salwę karabinową. Las, w którym 
odbywaly się ćwiczenia bojówki komn­
nistycznej, został otoczony. Podczas re­
wizji areszt:. wano sO członków zakaza­
nej organizaCJi. 

W miejscowościach innych części kra-
jn, a równie1. i w Magdebnrgu, doszło 

BERLIK. 9/XL (PAT) Wczoraj od­
były 1>ię wybory komnnalne w Bremen­
basen, które przyniosły wielkie zwycię­
stwo hitlerowcom. 

Narodowi socjali :ci zdobyli 9 manda­
tów, nie posiadając przedtem żadnego. 

S. p. Ernest Łuniński, doktór dwu 
fakultetów, prawa i filozofji, które ukoń­
czył na uniwersytecie krakowskim, wy­
dał szereg prac historycznych i publi­
cystycznych, r~zsYPanych w czasopis­
mach. 

Do większych jeQo dzieł należą: 
,Księżna Tarakanowa', ,Napoleon Leg­
jony i Ks!ęstwo Werszawskie', ,Berek 
Joselewicz' . 

I 
wczoraj do starć między nacjonalistami i 
komunistami. Kilkanaście osób jest ran­
nych. 

Kilkunaatn komunistów areRtowano. 

Komunigej rówuie~ odnie li pewien 
snkces, zy kując 3 nowe madaty, tak, iż 
obecnie mają 5 reprezentantów. Klęskę 
poniosły part je mieszczańskie i socjal­
demokracja. Part je prawicowe wyszły z 
wyborów tylko nieco nszczupJone, po­
siadając dalej 9 radnych. Podobny wy­
nik przyniosły wybory komnnalne w 
miejscowości Sonneberg w Turyngji, 
gdzie hitlerowcy odnieśli zwycięstwo, 
podwajając ilość posiadanych mandatów 
do liczby 10. 

Wysokie wykształcenie i zalety cha­
rakteru ś . p. E. Łunińskiegoi zjednały 
mu powszechnq sympatję i szacunek. 

Jego zgon budzi szczery żal w spo­
łeczeństwie. 

ZAKŁAD KRA WlECKI 

LEONARDA HETMANA 
ŁóDt 

WÓLCZAŃSKA 63. - TSL. 168-90. 
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Mukden proklamuje niepodległość. 
Japonja wznieca rozruchy. 

LONDYN, 9. 11. W dniu wczoraj­
szym doszło w Tientsinie do groźnych 
r ozruchów. 'l.'!um w sile około 1000 
do 2000 uzbrojonych ludzi począł a­
takować główną komendę policji i bu­
dynki rządowe. 

Późną nocą słychać było Jeszcze 
w dzielnicy chińskiej Tientsinu rue­
ustanne strzały z karabinów ręcznych 
i maszynowych. 

Kilku z ujętych rebeljantów o­
świadczyło, l.e broń otrzyme.li z kon­
cesji japońskiej: 

Japończycy zażądali od władz chiń ­
skich wycofania policji i wojska na 
odległość li klm. od granicy koncesji 
japońskiej. Gdy władze chińskie te~ 
mu się sprzeoiwiły, Japończycy FO-

częli w nocy bombardować ze swej 
koncesji mia to. 

Zdaniem Chińczyków Japończycy 
umyślnie sprowokowali rozruchy, aby 
mieć pretekst do obsadzenia miasta 
swem wojskiem. W garnizonach fran­
cuskim, amerykańskim i włoskim za­
rządzono ostre pogotowie na wypadek, 
gdyby miało zagrataó niebezpieczeń­
stwo cudzoziemskim koncesjom. Czang­
Sue-Liang zaniepokojony wypadkami 
w Tientsinie wysIał tam z Pekinu 
pociąg pancerny. 

Według dotychczasowych wiado­
mości ofiarl\ walk ulicznych padł je­
den żołnierz japoński, rozerwany p rzez I 
bombę. 

w Trzynasty Punkt Prezydenta Wilsona 
W akcji tej pośredniczyło tak zw. 
,Fichte Association' z Hamburga. 

Fałsze propagdndy niemieckiej do­
cierają do najwpływowszych kół społe­
czeństwa ameryk'łńskiego i na podsta­
wie czerpanych z tego źródła wiado­
mości wyrabia się sąd i opinję o Pol­
ice i jej sprawach. 

Prawdopodobnie i senator Borah 
czerpał wiadomości o Polsce z tego 
samego mętnego źródła co osławiony 
kongresman Brilten i jemu podobni. 

Propaganda niemiecka prowadzona 
jest bardzo energicznie i nie poprze­
staje na akcji prasowej, pamfletach, u­
lotkach, obrazach wyświetlanych w ki­
nach i t. p., lecz korzysta z każdej spo­
sobności i wciska się wszęjzie i za­
wsze, a prowadzą ją wszyscy bez wy­
jątku Niemcy. 

Bawiącyobecnie w St. Zjednoczo­
nych jeden z wielkich przemysłowców 
stalowych Niemiec, p. Thyssen, zapro­
szony przez uniwersytet Columba, wy­
głosił przed wybranem audytorjum, zło­
żonam z kierowników życia gospodarcze 
go SI. Zjedn., swoje uwagi, dotyczące 
przemysłu stalowego, kryzysu ekono­
micznego świata i t. p. 

Wymowny Niemiec, rozprowadzając 
kwestję stali przeszedł zręcznie do kwe­
styj natury ogólnej, mieszając do nich 
politykę. Przyczyną kryzysu gospodar­
czego świata są według p. Thyssena 
,formułki wersalskie'. Analfabetom ge 
ograficzno-historycznym wytłumaczył p. 
Thyssen co to jest właściwie ów ,ko­
rytarz polski', kombinując dla przykła­
du opowieść o korytarzu meksykańsko­
kanadyjskim. Na takich to informacjach 
opierają Amerykanie swe wiadomości o 
stanie rzeczy i stosunkach między Pol­
ską a Niemcami. 

Prasa polsko-amerykań ka niejedno­
krotuie ostrzegała przed szkodliwością 
propagaudy antypolskiej, wskazując na 
konieczność zorgauizowania przez Pol­
skę przeciw akcji. 

Prawdziwego i szczerego obrońcę po­
siada polska w wiernej i przywiązanej 
rzeszy wychodźczej. Ze wszystkich osie­
dli polskich przychodzą wieści o odby­
wajlłcych się tam manifest.acjach zbioro­
wych jako protest na słowa senatora a­
mery kań kiego, popierającego zakusy 
niemieckie na polską ziemię. 

Zasłnżone Stow. Weteranów Armji 
P olskiej w Detroit wy łało depeszę pro­
testacYJną do Białego Domu. Związek 
Sokol twa Polskiego w Ameryce, dzier­
żłcy wysoko sztandar narodowy, wysłał 
list na ręce wielkiego męża Ignacego 
Paderewskiego, honorowego członka 
zwiljzku, apelnjąc do wielkiego patrjoty. 

W ~owym Jorku odbyło ię tłumne 
zebranie prot.e;;tacyjne Polonji w sali Do­
mu Narodowego le współudziałem przed-
tawicieli polskich organizacyj, przyby­
łych zbli ka i _daleka. W poważnym na­
strojn wysłuchano licznych przemówień 
i uchwalono wy lanie telegramu na r~ce 
prezydenta Hoovera, oraz protestu do e­
natora Boraha. Nowojorska prasa cze­
cho lowacka nade lała depesz~ z wyraza­
mi serdecznej solidarności. 2yd dr. Ten­
nenbaum przemówił w imienin miljona 
2ydó'll' amerykańskich, którzy również 
Przyłllczyli się do protestu. 

·iefortunny w y kok senatora amery­
kań kiego poruszył nietylko Polskę i za­
borezościll sWII grozi pokojo'll'i świata. 

COCTAIL 
O Tylko dzisiaj we wt~rek IO.XI 
C Pożegnalny występ!!! 
T Halamy Parnella, Maokiewiczó'll'­
A oy. Orwida i t. Zuicza na cze­
I I całego Zł! połn w codailu 
L .Jak się b.wlć - to się bawić"! 

Prl.jazd M. 
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Rokicińskiej Manufaktury 
------.---------------------------------------fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 

40) 

Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 

W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych .Rokicinska Manufaklu­
ra' Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w AIlglji 
l Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla własnego przed-
siębiorstwa. . 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Bakon .ablera się do pracy 
I przeglllda bletl\CII korespondenoJę, 
wśród której znajduje się list od .yna, 
stale przebywajl\cego w Gdańsku. 

Drugi syn Hakona, Moryc, k1óry był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łod"i. 

Poza tem Hakon znajduje w kore­
spondencji zaproszenie na przyjęcie do 
żony dyreklora .Banku dla handlu hur­
towego I detalicznego', ZafJI Peclowej. 
Bakan postanawia skorzystać z tego 
.apros.enl~ 

Na przyjęciu u Poclów Oskar Hakon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
k1órego ł"czy z Peclowl\ bibki stosunek, 
o czem wie równlet m'!ż Peclow.J. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zacil\ga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy Ich wynika te Moryo działa 
w porozumieniu z bratem I Peclow", 
przeciwko ojou I chce zapewnić bratu 
pra.wo decyaujllcego głosu w organizo­
wanem przez rodzinę Hakonów przed­
siębiorstwie gdańskiem .Atlantlcum'. 

W kilkanaście dni po tem proyJęoiu, 
maszyny, oczekiwane z nIecierpliwoścJ" 
przez Kakana nadeszły wreszcie z An­
glji do Łodzi. Wraz z maszyne.mi przy­
byli również monterzy, klórz)' podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty­
godnie można było puścić fe.brykę w ruch. 

Wreszcie fe.bryke. jest już w pełnym 
ruchu. 

W małym szynku robotnicy re.dzl\ 
nad sytuaojl\ wytworzon" przez spe.dek 
we.luty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiaj,! 
pójść do zwi"zku, by podj,!ć akcję pod­
wytkow,!. 

Na zebraniu w związku postano­
wiono odbyć konferenoję z Kakonem. 

Burzliwa konferencje. przedstawicieli 
zwil\zku z OSkarem He.konem nie daje 
wyniku. Delegaci fabryczni otrzymuj II 
polecenie przygotowania się do akcji 
strejkowej. 

Moryc Hakon dowiaduje się o ,ro:1,,­
cym strejku od mę:ta swej kochanki, 
kt6remu Moryc w swoim cz,usie powie" 
rzył przedstawicielstwo .Rokicińskiej 
Manufaktury·. Mor}'c jest oburzony, 
te Ojciec nie poinformował ao o wy· 
tworzonej sytuacji. ... 

Moryc podejrzewa, te olclec nIe chce 
dopuścić do współrz~dów w fabryce 
i lawo ryzuje pod tym względem mło~­
szego brata Hermana, któ.ry przed kil· 
koma miesi~cami powr6clł z ad~~ka 
gdzie przebywał przez cllły czas Walny 

polsko-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
zoslal - po powrocie do kraju - od­
dany pod s~d. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawą strejku W wyniku obrad sIary 
łłakon p ostanewia zagrozić, te w razie 
nieotrzymanie wyższego kontygentu kre· 
dytowego unieruchomi fablykę. 

Wobec nleuwzględnien i l< żl\dań ro­
botników w fabryce wybucha strejk. 

DochodzI do ostrych Incydentów, w 
wyniku k1órych dwaj robotnIcy zostajll 
aresztowani na t~danle Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzl- na tem 
tle - do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia kształcIć swego 
naj młodszego .yna A.lfreda zalP"anlCII. 
Myśl wyjazdu na srudJa nie usmiecha 
się młodemu chlopcu, zwłaszcza, It 
ojciec wyznacza mu nlewlelk" pensję. 

W oltatnleJ chwili Hakou zmienia 
111'1\ deoyzJę i wysyła syna do War-
8zawy. 

Alfred przygotowuje sIę do matury 
pod klerunJdem studenta filozofjl 011'­
CIarka. 

W przędzalni .Roklclńsklej Manu­
faktury' wybucha po~ar. Haton po­
Itanawla wykorzystać to I wykupić za 
bezcen akcje, które są w posIadaniu za­
granlc.nycn akcJonarJu •• y. 
Zarzl\d.Roklciń.klej Manufaktury'powle­
rza kierownictwo przędzalnI Ąlfredowi 
Hakonowi, chcąc w ten sposób zmusić 
do uSŁl!plenla dotychczasowego kiero­
wnika Henryka Wagego. 

Do gabinetu Wagego, w którym sie­
dzi Hakon i Alfred, wchodzi Ciemiński. 
Zmieszany obecno~cill szefów nie od­
powiada na zadane mu pytanie i ucie· 
ka. 

Majster Szulc informuje Hakonów, 
te CiemiJlski jest "wagrem Wagego. 

Edmunda Ciemińskiego gnębi myjl, 
te wskutek tego incydentu zostanie 
zwolniony z po. ady. 

Pomlędz)' Wagem I Alfredem He.ko­
nem dochodzi do ostrej scysji na tle 
%Bmierzanej prze. A.Ureda redukcji ro­
bomlków. 

AUredowl chodzi o zwolnienie jednej 
z r botnic Janiny Holerówny, k1óra od­
rzuoolla lego zalety. 

Bra t Hoferówny je.t po słowie z 
dzJewclynl\, k1órll matka namawia do 
wyjśoia zamIIż za wzbogaconego skle­
pikarr&. 

Pomiędzy Wagem lAIIredem Hako­
nem dochodzi do o.trej scysji na tłe 
zamierzanej przez AUreda redukejl ro­
botników. 

Alfredowi chodzi o ,wolnienie jedneJ 
z robomlc Janiny Hole,ówny, która od­
rmclla jego 1alety. 

Brat Howerówny je.t po slowle 
z dziewczyn", lrtórl\ matkl\ namawia do 
wyjścia laml\Ź za wzbogaconego skle­
pikana. 

..................... ............ 

W sąsiednim pokOJU rozległy się 
jakieś szmery. Matka obndziła się· 
Zaczną się znów pytania i westchnie­
nia, dokuczliwsze jak najgorsze tor­
tury. 

- Wstałeś już? - spytała wcho­
dząc do kuchenki. 

- Nie widzi mama - odburknt,ł, 
ndając, że się zawzięcie myje. 

- Tak wcześnie? 

-.A. tak, bo mnszę być dziś 
wcześniej w fabryce. 

Nic mi o tem wczoraj nie mó­
wiłeś. Mogłeś przecież zaspać. 

Ale nie zaspałem. 
Westchnęla. 

Ta.kiś to dziwny ostatnio mój 
synu. 

Może mnie gdzieś zamienili -
usiłował żartować. 

ł 

Edmund z pod oka o bserwowa 
matkę, która krzątała się koło kuchni, 
przygotowując mu śniadanie. 

Coś go parło, by dobiec do niej i 
pokryć jej spracowaną rękę pocałnn­
kami. Bał się jednak, iż wyrwie mu 
się wówczas z gardła ten szloch stłu­

miouy, ten skowyt bólu, co go mę­
czył i dławił. 

Pl'zypomnia.ł sobie o możliwości 
wizyty Heleny i postanowił przyszy­
kować do niej ma.tkę. 

- Mamo. .. - zaczął i urwaL. 
Odwróciła się gwałtownie. jak­

gdyby oczekujl\c ciosn, który ma na 
nią spaŚĆ. 

- Co synn? .. 
- Dziś pewno przyjdzie Heleua .. , 
napróżno szukał słów, by oględnie 

uprzedzić matkę. 
- Więc co, że przyjdzie - do­

pytywała. 

- Bo widzisz, ja u niej nie by­
łem już dwa dni... 

- Pokłóciliście się szukała 
klucza do zagadki, jaką było dla niej 
zachowanie się syna w ostatnich 
dniach. 

- Nie, tylko nie miałem ochoty 
iść do niej. 

- Czyżby przejść do tej, którą, 
się kocha, to trzeba aż echoty - jej 
szare oczy patrzały nań badawczo. 

- Nie rozumiesz mnie. Nie mia­
łem sił poprostu iść do niej... Otóż 
jeżeli ona przyjdzie, nie mów jej, że 
ja ostatnio byłem taki nieswój. 

- .A. więc jednak coś ukrywasz. 
I przed nią i prz.edemną: To niedob· 
rze mój synn. Wiem, że mi znów 
powiesz, że cię nie roznmiem. Tak 
to zawsze bywa. Rodzice i dzieci nie 
znajdnją wspólnego języka. Tak było 
i tak będzie. Ale nkrywasz coś przed 
Heleną,. Czy chcesz z nill zerwać? 

- Nie, mamo!.._ 
Tyle było serdecznego bóln, tyle 

szczerego uczucia w tym okrzyku, że 
zrozumiała, że nie tu leży przyczyna 
zdenerwowania ~yna. 

- Dobrze synu, nic Jej nie po­
wiem, choć ciężko mi będzie zataić 
przed nią, że jestem o ciebie niespo­
kojna. Tu w piersi coś mi legło, jak 
kamień. Boję się czegoś, choć nie 
wiem sama, czego. 

Łzy ukazały się w jej oczach. 
Dwie ciężkie wielkie łzy spłynęły po 
~lic7:kach. 

- Nie ' trzeba znown mamo tak 
wszystkiego brać tragicznie. 

- To łatwo powiedzieć, mój 
synn. Czyż ty tego nie rozumiesz, 
że mnie się serce kraje, gdy widzę, 
jak ty się czeIDŚ męczysz, a ja ci ni­
czem pomóc nie mogę. 

- Zdaje ci się .. . 

- Nic mnie się nie zdajel Ja 
wiem napewno, że tobie coś grozi, że 
ty się czegoś boisz. Nie chcesz mi 
powiedzieć, to trndno. Zmusić cię nie 
mogę· 

Ostry syk gotującej się w czaj­
niku wody zmusił ją do odwrócenia 
się do kuchni. 

. Edmund pospiesznie kotlczył ubie-
ranie się. 

Byle prędzej wyjść - myślał. 
- Można ci nalać już herbaty? 
- Poproszę. 

Usiadł przy stole i wielkiemi ty-
kami pił, parząc sobie usta i gardło, 

- Nic nie będziesz jadł? 
Przecząco pornszył głową. 

Ubserwowała go w milczenin. 
Czul ten wzrok matczyny na sobie, 
jak pętlę, która mu swobodę krę­
puje. 

Pospiesznie dópil herbatę i wstał. 
Dowidzenia mamo, 

- Dowidzenia synn. 

Gdy całował ją w rękę na poże­
gnanie, ujęła jego głowę i mocno 
przytnliła do piersi. Łagodnie wysu­
nął się z jej objęć. 

- No czas już na mnie. 
-- Idź, idź, bo się spóźnisz. Już 

piętnaście do szóstej. 

Pędem zbiegł po schodach, pędem 
przebiegł wą,zkie podwórko i szybko 
podążył w stronę fabryki. 

Słońce zalewało potokiem światła 
ulicę, skrzyło się tysiącem iskier w świe­
żym śnjegu, który spadł nOI".!\. Jakiś 
dziwny blask bil od tej śnieżnej, za­
ledwie gdzieniegdzie zbrukanej nogą 
lndzką, powłoki. 

Edmnnd nie widział słońca.. . Nie 
zauważał śnieżnej bieli. 

Bo zimowe słońce, choć świeci, 
lecz nie grzeje. Bo śnieżna biel tak 
łatwo się brudzi. 

N a tle tej niepokalanej bieli śnież- I 

nej przemykały czarne sylwetki ro­
botników, śpieszących do fabryki. 

Zgarbione postacie, poubierane w 
byle jaką przyodziewę, trzymające w 
rękach blaszanki z kawą, tworzyły 
szeregi tej szarej, bezimiennej armji, 
która na ostry dźwięk syreny fab­
rycznej zrywr,ła się z posłania, ubie­
rała się i 1I.utomatycznie, jakimś olb­
rzymim koncentrycznym marszem for­
sowała zwały kamieni, na rozoranych 
przez kanalizację jezdniach i chodni­
kach. 

Potworna ośmiornica przemysłu, 
ośmiornica, wysysajl\C& nienasycenie 
szpik szpik z kości tej armji pracy, 
tężyznę mięśni, rumieńce twarzy i 
blask oczn, rysowała się ponuro czer­
wonemi plamami ceglastych konturów 
w lekkiej i przejrzystej mgle poranka. 

Olbrzymia sklepiona brama .Ro­
kicińskiej Mannfaktury" przyozdobiona 
dość pretensjonalnJ»l ornamentem że­
laznym, powiększa dziesiątki, setki i 
tysil\ce bezimiennych automatów, które . 
za chwilę jnż mają stanąć przy in­
nych automatach, błyszczących rJmną 
stalą, naoliwionych, cierpliwych, ocze­
kujących na wycieńczoną dłoń, która 
je puści w ruch codzienny, w nie­
zbadany, skomplikowany taniec kółek, 
trybów i szrubek. . 

Edmund wszedł na podwórzec fab­
ryczny, odprowadzony argusowem spoj­
rzeniem wartownika w mnndurze stra­
żackim, który manipulował coś przy 
żelaznej kanonce w t. zw. "celbndzie" 
a jednocześnie zerkal przez szyby 
bacznie kontrolujl\c wchodzl\cych ro­
botników. 

Na podwórcu ogłnszył Edmnnda 
codzienny jazgot i piekielny warkot 
maszyn, rozpoczynających swą żmnd­
ną, precyzyjną robotę. 

Dalszy ciąg jutro, 
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Listopad 
DZiŚ: Andrzeja z Awel. 

JUTRO: Marcina B. W. 
-:::-

10 
Wtorek 

Wschód słońca 0.46. 
Zachód słońca 15.M. 

Wschód księżyca .03. 
Zachód księ2yca 16.02. 

Długość dnia 9.10. 
Ubyło dnia 8.06. 

MUZEUM MIEJSKIE historji I sztukI Im. I 
J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności J) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 
10-16. __ _ 

Dyżury . aptek, 
D.iś w nocy dyżuruią n.stę puiące ap­

teki. S •. Jankielewic •• , (Stary Rynek 9) -
L. Steckl. (Limanowskiego aj), B. Otu­
chowskiego (Nar utowicza 4), St. Hambur­
Qa (Gł6wna 50) . L. Pawłowskiego (Piotr­
kowska307), A. Piotrowskiego (Pomorska91) 

Wkrótce zwyciężymy 
Paragwaj. 

Prasa, co eazwycza; 
W sporach kruszV kopie, 
Dowiodła, te nieźle 
Także piłkę kopie. 

Wuy,cy zwycipyli -
(Z e ktoś 'ptu:hł 'Iie szkodzi), 
Bo kOTZ1Jić odnil!Śli 
Bezrobotni Łodri. 

Więc nad, iei wyraz 
Na tem miejscu da;etll, 
Że za rok b~dzi_y ~ 
Walczyć :II Paragwajem! 

Osiqg"iemll w meCZtt 
Tym zwycięstwa palmy. 
Bkorośmy zaczęli, 
Smiało dalej walmy. 

.ft}YS. 

POD WŁOS. 

Loterja czy karty? 
Dyrekcja Lolerji Państwowej przeprowa­

dza wcale umiejętnie kampanję reklamową 
na rzecz wyjątkowych szans .odbiola sIę" 
raz na całe tycie przez kupno... szczęśliwego 
losu. 

O to właśnie chodził O tę drobnostkę! 
I clyta się entuzjastyczne oplnje o do­

brodziejstwie i błogosfawieństwie t.ego oudo­
wnego wynalazku. "Gwiazdy" róznych na­
szych dziedzin kulturalnegb życia. lwy salo­
nowe, n iedoszłe królowe piękności, tytany 
pióra, pędzla czy smyczka, wszystko lo. brac­
two zapałało nagłą a nieoczekiwanI! milo ClII 
do naszej loterji państwowej , . 

Ciekawy tylko Jeslem po Ile losów doslae 
maina za taki ,bezinteresowny' okrzyk chw.l-
by dla losów loterjl państwowej. . 

Jędno wiem, że % mych znajomych nJl,t 
się nie mógł pochwallć wygraDII. Najwyżej 
ru na rok zwrot stawki. A moie nie chcą 
mi powiedzieć, :le wygrywają po miljonie zło­
tych z obawy, bym nie chclal potyozyć pIęciu 
złotynh!? 

l ja popełniam czasami szaleńslwo lote­
ryjne, ,szukając szczęścia I wstępuJ'!o na 
nhwilę' po ćwiartkę losu, :1& której kupno 
składamy się w pięciu po 2 złolei 

Czekam! Czekam na uśmiech losu od 
tylu lat I ani ruszl 

Wygrywałem jut nie raz, lecz w pokera, 
preferansa, blIczka. D1at<łgo też postanowiłem 
oddać swe usługi labry kom kart na propa­
gandę! 

Jeśli Brodzisz, Pogonelska, Grublńslci 
mogą zaohęcać do gry na loterjl państwowej, 
kupowania pasty do zębów I krajowej wody 
kolońskiej, dlaozego Lubań nie może szukać 
pobooznego dochodu w przekonywaniu ludzi 
o naj pewniejszym zysku w grze w bridża, 
cI}' pokera? 

LubOII. 

Ranny w pościgu za wła­
mywaczami. 

Nocy wcorajszej do zagrody Min­
kiela Adam a, we wsi Faustyn6w, za­
kradli się przez wyjęcie szyby wła­
mywacze, którzy unieśli garderobę i 
rower. 

Zbudzony w ostatniej chwili Min­
kiel pogonił za uciekającymi złoczyń­
cami, którzy oddali do goniącego jch 
Minkiela szereg strzałów rewolwero­
wych, raniąc go w nogę. 

Władze policyjne podjęły energicz­
ne poszukiwania, celem ujęci a groź­
nych włamywaczy. (p) 
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Dziś, w dniu lO-go listopada r. b. o gódz. lO-ej rano w Kościele Katedralnym w Łodzi 
odprawione 

uroczyste nabożeństwo żałobne 
za spokój dusz poległych śmiercią chwalebną w obronie współobywateli policjantów 
łódzkiego: 

l. poster. mil. 
2. kaprala mil. 
3. 
4. 
5. " ".. 
6. przodownika 
7. " 
8; posterunk. 
9. 

10. 
11. • 
12. przodownika 
13. posterunk. 
14. st. posterunk. 
15. " 
16. posterunk. 
17. " 
18. st. przodown. 
19. posterunk. 
20. st. posterunk. 

Joacblmiaka Kazimi rza 
RntkowAkiego Ignacego 
Paslkow8kiego Iłolesława 
Stankiewieza Andrz.ja 
)lorgantiego Stanisł.wa 
Sztorca Wiktora 
}'Iaka Antoniego 
Kłosa Woj ciecha 
Hajduka StlInieława 
Najmuna Aleksaudra 
Urbańskiego Stanisława 
Kadzikow8kiego Hieronima 
S.midta lVlncentego 
GrzywacIa Franci8Zka 
Knbackiego Konstantego 
Pawłowskiego Iiebała 
Olszewskiego Wacława 
Woźniaka J ana-WiktorII 
Talarka Kazimierza 
KOIid /a Władys/awa 

21. posterunk. 
22. " 
23. st. posterunk. 
2-i. posterunk. " 
25. 
26. " 
27. st. posterunk. 
28. posterunk. 
29. " 
30. st. posterunk. 
31. posterunk. 
32. st. posterunk. 
33. posterunk. 
34. 
35. 
36. • 
37. st. posterunk. 
38. posterunk. 
39. 

WaUszewsk iego Walentego 
Knjawy Jana 
Bllcharsk.iego Stanlsłilwa 
Śledzika J ana 
Nagockiego Ignacego 
Dana J ózefa 
Cbojnacklego Ant oniego 
Nowlcki ego Waeława 
)linka Edwarda 
Wapszko Władysława 
Kwietnia Lndwika 
Kopani Jana 
Woźniaka Pawła 
A8tczllka )larjana 
Łaszewskiego Teo.łlla 
KorzeniowIkiego J ana 
Swieruyń8kiego ABtoolego 
Wideiskiego Iiehała 
Ser w)' JÓlefa 

Na nabożeństwo zaprasza wdowy, sieroty, rodziny i społeczeństwo 

Komendant Wojewódzki P. P. w Łodzi 

Jutro Święto Niepodległości. 
W środę, dnia 11 b. m., jako W 

rocznicę niepoległości we wszystkich 
biurach i urządach państwowych urzę­
dowanie będzie przez cały dzień za-
wieszone. . 

Również wszystkie szkoły pań-

stwowe, powszechne średnie oraz 

wyższe zakłady naukowe bęuą w tym 
dniu nieczynne. 

Biura i urzędy' magi tratu będą 
uieczynne. 

Natomiast w Kasie Chorych za­
równo ambulatorja, jak i zakłady 
będą fnnkcjonowaty normalnie. 

Program Uroczystej Akademji 
w Sali Filharmonji. 

1. Zagajenie - p. poseł dr. fichna, 
2. Uwertura do opery Hrabina - Mo­
niuszki w wykonaniu orkiestry 31 p.S.K. 
pod batut" kapelmistrza por. Waltera. 
3. Przem6wienie-p. płk. Walawski, 4. 
Legjony w Pieśni-Henryka Miłka w wy­
konaniu ch6ru męskiego Stow. S piew. 

lm. Moniuszki pod batutą dyr. Karola 
Prosnaka, 5. Nie złożym broni-XX wy­
powie p_ Irena Horecka artys:ka Tea­
tr6w Miejskich, 6. Arja Broni z op. Hra­
bina-Moniuszki odśpiewa p. Mankiewi­
cz6wna przy akomp. profesora T. Ryde­
ra, 7. fragment z Nocy Listopadowej w 

Strajku w piekarniach nie będzie. 

Piekarze rezygnują z obniżenia 
płac pra,?owniczych. 

Zatarg zlikwiduje ... podwyżka cen pie«:zywa? 
W dniu wczorajszym odbyło się 

w magistracie łódzkim posiedzenie ko­
misji cennikowej, zwolane z inicjaty­
wy magistratu. 

Przedstawiciele miasta oświadczyli 
piekarzom, it u wa:l;ają za wskazane 
wprowadzenIe obni t ki cen pieczywa, 
albowiem - wedle stwierdzonych do­
niesień - wprowadza się obecnie ob­
niżki płac pracowników piekarskich. 

W odpowiedzi na to przedstawiciele 
piekarzy wskazali, it w obniżeniu 
płac pracowniczych widzą jak dotąd 
jedyne wyjście, ~owiem wyznaczone 
przez magistrat ceny pieczywa, wobec 
podrożenia cen mąki, nie pozwalaj/} 
piekarzom na oliągnięcie jakichkol­
wiek zysków. Innem wyjściem mo­
głoby być - podwyższenie cen pie­
czywa. 

Przedstawiciele magistratu stwier­
dzili, iż nie można ustalić nowych 
cen pieczywa, bowiem niemożliwem 
jest SPorzlłdzenie właściwej kalkulacji, 
wobec tego, iż bardzo powatny współ­
czynnik kosztów wypieku, mianowicie 

robocizna, wobec zatargu z pracowni­
kami na tle płac, nie da się obliczyć. 

Właściciele piekarń oświadczyli na 
to, iż gotowi Sił odstąpić od obniżki 
plac pracowniczych pod warunkiem, 
it magistrat uzna kalkulację piekarzy 
i ceny pieczywa podwyższy. 

W rezultachl wyłoniono podkomisję 
w osobach: kierownika Kałużyńskiego 
z ramienia magistratu, oraz PJ.>. Gra­
Iińskiego, Zał~skiego i Zientalskiego -­
z ramienia cechu piekarzy. 

Już w dniu wczorajszym podkomi­
sja przystąpiła do opracowania zesta­
wień kalkulacyjnych odnośnie ustale­
nia kosztów własnych wypieku chleba 
żytniego i psze.'1nego. 

Na dzień dzisiejszy zapowiedziane 
jest następne posiedzenie komisji cen­
nikowej. 

Równieź w dniu dzisiejszym, w go­
dzinach rannych, odbędzie się konfe­
rencja piekarzy z pracownikami w in­
spektoracie pracy. 

Jak z powyższego widać-najpraw­
dopodobniej konflikt w piekarniach 

wykonaniu uczenie szkoły plastyki p. 
Paszk6wny . 

Strzelec w rocznicę 
niepodległości. 

Celem uczczenia lS-ej rocznicy od­
zyatania niepodległości Związek Strze­
lecki miasta Łodzi urządza dzil!, dnia 10 
bm. w uli Straty Ogniowej przy ul. 11 
Listopada M 4 nroczY8t4 akademję. 

W programie przemówienie mgr. Ja­
nowskiego, występy chóru im. lIonina­
ki pod batutą P?sla Wolczyńskiego, wy_ 
stępy chóru ZW1łzku Strzeleckiego pod 
batuą prof. Bialobrzeskiego, dek.ialllacje 
artystów Teatrów Miejskicb, tańce pla-
8tyczne J. Paszkówoy, łwyst~py mando­
linistów orkiestry ZwilłUU Strzeleqiego. 

Na powyższą akademję zaprasza Za­
rząd i Komenda Z. S. wszystkich cuon­
ków, oraz Iympatyków Z. S. 

Co, gdzie i komu kradną. 
Maksymiljan Iozelsztajn (11 Listo­

pada 43) znajdował się wc~oraj w po­
czekalni. powszechnej spółdzielni spo­
żywców. przy ul. Ogrodowej 72-74. 

ieznany sprawca skradł Inzel­
sztajnowi portfel, zawierający 170 zł. 

Jan Sobkiewicz, zarządzlljący ro­
botami firmy konstruktor, przy ulicy 
Bednarskiej 7, stwierdził kradziet ma­
terjału budowlanego na sumę około 
tysilJca złotych. 

Walenty Grabowski: właściciel za­
kładn kotlarskiego, przy ul. Piotrkow­
skiej SS, stwierdził wczoraj, p:> przy­
byciu zrana do zakładu, kradzież na­
rz!)dzi, wartości 600 złotyoh. 

Zlodzieje dostali się do kotlarni 
przez wyłamanie okna. 

Birkan Sender, zamieszkały p rzy 
ul. Cegielnianej 29, złotył wl"zoraj ZB­
meldowanie, it skradziono mu ze 
strychu bieliznę, wartości 600 zł. (p) 

zakończy się utrzymaui.m plac pra­
cowniczycb~na dotychczasowym pOlio­
rnie, puycze. odbije się to na kie­
szeni konsumentów, bo wie. jest bar­
dzo prawdopodobne, it m8fistrat bę­
dzie honorował ządanie podwyżki cen 
pieczywa, wysunięte przez piekarzy 
łódzkich. (p) 
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REPERTUAR. 
TBATR MIBJSKI: ,Spódniczka czy toga'. 
TEATR KAMERALNY: ,Hau Hau". 
TEATR POPULARNY: , Opieka wojskowa'. 
COCTAIL: ,Jak się bawi" - to się bawić'. 

MOMUS: 

APOLLO: ,Królowa mody'. 
ARS: .Blałe cienie'. -,Zamaskowane twarze' 
BAJKA: ,Giełda miłości'. 
CASJNO: ,Busler się żeni ' . 

CAPITOL: ,SewUla miasto milo~ci'.1 
CORSO: ,Amator koblel"-. W huku eksplozji 
CZARY: 
DOM LUDOWY: ,Owoc zakazany'. 
ERA: ,W jarzmie grzechu' - Piraci wielkie-

go miasta-o 
GRAND KINO: ,Wesoły porucznik'. 
LUNA: ,Światła wielkomiejskie'. 
IlIMOZA: ,Romans nad Rio Grande. ' . 
ODHON: ,Kapitan marynarki'. 
OŚWIATOWY: ,Ulubienica Maharadży ' . 

,Ochotnik'. 
PRZHDWIOŚNI1l: ,Kawiarenka'. 
PALACH: ,Caln'. 
RBSURSA: , Ofiara ojca' . 
RAKIBTA: ,Arab'. 
SPLBNDID: , Powrót do życia'. 
ŚWIATOWID: ,Gołębica'. 
UCIHCHA: .Dzieci rewolucji '. 
WODBWIL: ,Kapitan marynarki'. 
ZACHĘTA: ,Nad dachami Paryia' . 

Teatr Miejski. 
Dziś, wtorek oklaskiwana przy otwartej 

kurtynie szampańska ,SpÓdniczka czy toga". 
Jutro środa w dzień 13-ej Rocznicy Nie­

podległosci Polski dana będzie dla najszer­
szyoh sCer obywateli przepiękna komedja Szek­
spira ,Co ohcecie' w kapilalnej rotyserjl dyr. 
K. BoroWIkiego. Ceny ujniżs.e: po I zt. I 
po 50 gr. 

W czwartek Crapująca sensacja Msberga 
I Hessego ,Śledztwo'. 

W pełnych próbach szlagierowa komedja 
Friedmana ,Dr. Stieglitz' . W głośnej 8ztuce 
tej, w której bedroski humor przeplatany 
jest senlymentem i momentami uc,uclowemi, 
rolę główną kreuje Michał Znicz. Reżyseruje 
J . Walden. 

Teatr Kameralny, 
Dziś, wtorek i czwartek dwa ostatnie po· 

wtórzenia rekordowego ,Hau Hau' z Micha­
łem Znlozem. 

W środę • okazji Rooznicy Niepodległo "ci 
Polski popularne widowisko, komedja T. Ritt­
nera. Wilki w nocy'. Ceny miejsc: po I zl. 
i po 50 groszy. 

W pełnych próbach lekka, pełna dyskret­
nej pikanterji komedja Roberta Bracco ,Ona 
czy jej siostra' w reżyserji dyr. K. Borow­
skiego. Obsadę stanowią: Grabowska, Wasiu­
tyńska, Brodniewic.. Chróścickl, Krolke i 
Szuberi. 

Teatr litero"'art. "COCTAIL". 
Dzisiaj we wtorek pożegnalny występ Zu­

,I Halamy i Pamella fascynującej pary t. ­
neczneJ których europejskiej miary popisy 
choreograficzne zootaną na długo w pamięci 
publiczności ,Ooctailu'. 

W wieczor.. dzisiejszym pożegna się 
również ulubiona pieśniarka Tola Mankiewi­
olówDa, świetny komik Józef Orwid j ak i \l­
talentowany śpiewak Pan Stanisław Znicz.­
W środę przedatawlenle sprzedane, w czwar­
tek przedstawienie zawieszone z powodu ge­
neralnej próby do nowego i wielkiego wido­
wiska p. t. ,Coraz lepiej Ruchliwej dyrekcji 
.Coctallu' udalo się sprowadzić znowu szereg 
gwiazd na kłórych ozele ujrzymy Leo Fuksa 
którego występy w całej Poisce ciesz'l się 
rekordowem powodzeniom. 

Teatr Popularny, 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00). 

Dziś o godz. 8.1~ wieczorem po raz drugi 
komedja w 3-ech aktach Bogusławskiego 
,Opieka wojskowa". z udziałem pp. Biskup­
sklej. ŚWiatłoniówny, Bolkowsldego, Dęblcza, 
Skal sld ego, Mirewlcza. Nowaka, W ożnika 

. 1.UKASIIQSKI". 
ChCIIC ,odnie odpowiedzie'; nastrojowi 

chwili 'lealr Popularny przygotowuje na dzień 
II listopada t. j. jutro - patryjotyozne wido­
wisko w +-eh aktach przez Irenę J awsk,\ p. t. 
.LUKASINSKI'. 

Stylowa oprawa, piękne dekoracj e i gra 
całego •• społu pod reżyserją st.,n. Skalskiego 
kreującego postać ŁukasIńskiego, złożą się 
na podniosł'l calo~ć, .. Przed przedslawl .. ~.m 
maBistor Janowski wygłOSI okoliczno,clowe 
przomówlenie. Blloty do Dabycia w obu ka­
saoh teatru, 

Czytajcie 

Dziennik Łódzki! 

,DZIENNIK ŁODZKI* 10.XLsI 

Przepłacone czynności zastępcze. 

Magistrat zgierski i łódzki fundusz 
Bezrobocia. 

Rozprawa przed cywilnym sądem okręgowym, 
W swoim czasie zarz~d obwodowy 

Funduszu Bezrobocia w Łodzi zawarł z 
magi.tratem zgierakim umowę, odnośnie 
sprawowania przez magistrat czynnogci 
zast~pczycb fundustu, a wi,c rejestro­
wanie i prowadzenie kartoteki bezrobot­
nych, wyplatll zasitl!ów i t. d. 

Wzamian za te czynności mial magi­
strat zgierski otrzymaać tytolem wyna­
grodzenia i pokrycia kO!lZtów własnych 

l % od obrr.tu, z tern zastrzeżeniem, 
iż kaMą nadwyżk~ z kwot wpłacanycb 
przez Fundusz Bezrobocia, o ile takowa 
po dokonaniu wy piat zasitl!ów pozosta­
nie, mial magistrat zwracać funduszowi. 

Przez pewien czas magistrat śCi§le 
przestrzegał warunków umowy, w na­
stępstwie jednak, nważając, iż jego wy­
datki na prowadzenie omawiane) akcji 
są 3nacznie wy1sze, aniżeli kwota, osiąg­
nięta z 1% obrotu, zaczął l obie zatrzy­
mywać pewne snmy z pozostalsciI po 
wypłacie zasiłków nad\\'ytek. 

Zorjentowawszy się w sytuacji Fnn-

dusz Bezrobocia skierował 8praw~ do 
sl\dn, żlłdając zasądzenia od magistratu 
m. Zgierza 5.500 zł. 

W dnin wczorajszym sprllwa ta zna­
lazła si~ na wokandzie wydziału I cy­
wilnego Sądu okręgo"{ego w Łodzi. 

Adw. Chwat z ramienia magistratn 
m. Zgierza, nie negnjąc pretensyj Fun­
dnszu, wytoczył akeję wzajemuą o wy­
płacenie magistratowi zgierskiemu przez 
fundUllZ 5.100 zł. 

Pełnomocnik Fnnduszu prosił o odda­
lenie akcji wzajemnej magistratu, tłu­
maczl\c, iż dobrowolnie przez tak po­
ważnI) instytucjll zawarta nmowa winna 
być ściśle honorowana. 

Sąd po naradzie postanowił akcję 
wzajemną magistratu m. Zgierza oddalić , 
zasądzając ponadto od magistratu na 
rzecz Fundus1u Bezrobocia kwotę 5.500 
złotych. 

Pełnomocnik magistratu zgierskiego 
zapowiedział apelacj~. (p) 

Echa zajść pod Tomaszowem, 

Krwawe owoce czerwonegó posiewu. 
Ujęcie zabójców posterunkowego i likwi­

dacja jaczejek komunistycznych. 
W dniu 3 b. m. w Wilanowie, pod 

Tomaszowem, odb~ła się przed fabryką 
sztucznego jedwabiu masówka komuni­
styczna. 

Podczas rozpraszania uczestników 
masówki doszło do strzelaniny, przy­
czem ranny został posterunkowy Kieł­
baska Władysław, który następnie zmarł 
oraz został zabity jeden z przechodzą­
cych przypadkowo w pobliżu robotników 
Filip Drużdż. 

W wyniku przeprowadzonych docho­
dzeń władze policyjne ujęły w dn. wczo­
rajszym na terenie Łodzi i Tomaszowa 
Mazowieckiego szereg działaczy komu-

nistycznych, którzy brali udział ' w zajś­
ciach wilanowskich. M. in. wpadli w rę­
ca policji: Małecki Jan, Zakrzewski Ste­
fan, Wojak Józef i kilku innych. Fierw­
szy z wymienionych podejrzewany jest 
o spowodowanie śmierci posterunkowe­
go Kiełbaski. 

Ponadto udało się władzom policyj' 
nym wykryć na terenie Tomaszowa Ma­
zowieckiego t. zw. komórki komunisty­
czne, rozrzucone na obszarze całego 
miasta . Komórki te zostaly zlikwidowa­
ne . Dokonano szeregu aresztowań . (p) 

, 
Straszna zbrodnia służącej. 

Nagie dziecko w ustępie 
zawieszone na sznurze. 

Państwo N., zamieszkali przy ulicy 
Składowej li 5, przyjęli niedawno słu­
żącą w osobie Złaty Zarzewskiej, za­
mieszkałej przy ul. Skwerowej 13. 

Zarzewska w piątek ubiegły opuś­
ciła mieszkanie paflstwa N., udając si~ 
z ich dwuletnim-synkiem na spaeer. 

Gdy słutl\ca nie powracała przez 
czas dłutszy - matka dziecka zanie· 
pokoiła się zniknięciem dziecka i 
zwrócila sill do policji. 

Okazało się, ił na posesji ].,; 66 
przy nI. Kiliflskiego lokatorzy domu 
wydobyli z ustępu dwuletniego chłop­
ca, zawieszonego na sznurku za lewą 

nóżkę. Dziecko jeszcze żyło i zosŁało 
przesłane do VIIl komisarjatu. 

illatka dziecka ustaliła, iż służąca 
rozebrała mslca z palta i ubranka 
i pozostawiła nagie dziecko w ust~pie. 

Dziecko zostało zabrane do domu. 
Zarzewską aresztowano. Wystllpna 

kobieta zeznała, iż zdatte z dziecka 
ubranko sprzedała, a za uzyskane stąd 
pieniądze poszła do kinematografu. 

Zarzewska okazała się znaną awan­
turnicą, która kilka tygodni temu po­
źgała przy jakiejś sposobności p odczas 
kłótni swego narzeczonego, oraz jakie­
goś osobnika, który jl\ zaczepił. 

PRÓB A S IŁ. 
Przedłużenie strajku 

w przemyśle jedwabniczym. 
Odwołanie ik<?nferencji w inspektoracie pracy. 

Na dlień wczorajszy, do sie~iby 0. \ 
K. Z. Z, zwołano wiec strajkujących ro­
botników przemysłu jedwabniczego. 

Jak wynikslo ze sprawozdań - zapo­
wiedziana na dzień jntrzejszy konferencja 
w inspektoracie pracy, zwołsna z inicja­
tywy Krajowego ZwillZku Przemysłu Włó­
kienniczego, nie dojdzie do skntku, albo­
wiem-jak lo zdołano ustalić, prar.odawry 
wysuwają w dalszym cillgn postulat za­
stosowania wobec robotników przemysłn 
jedwabniczego cennika płac, stosowanycb 
w przemyśle bawełnianym. 

Wobec takiego postawienia sprawy po 
dłutszej dyskusji postanowiono podtrzymać 
strajk 11' dalszym cillgn, zrezygnować 
z jutrzejszej konferencji w inspektoracie 
pracy, oraz wstrzymać się I jak,kol wiek 

inicjatyw!! w kierunku podjęcia rokowaó, 
do chwili wyrażenia przez przemysłowców 
zgody na warunki, proponowane przez 
strajkujllcych. (p) 

ł 

Zmiana siedziby Z, O. K, Z. 
Od dnia 1 listopada rb. biuro Zwi~z­

kn Obrony Kresów Zachodnich miejci 
się przy ul. Prezyd. Narutowicza JIe 58 
(lewa oficyna, parter). 

Biuro otwarte dla interesantów w po­
niedziałki, środy i piątki od godziny 16 
do godz. 19. 
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Łódź 
W'I'OREK, dnia 10 listopada 1931 r. 

11.ó8-12.1~ Sygnaj czasu z Warszawy, bej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie -
odczytanie programu na dzień następny. 

12.10-13.1~ Muzyka z płyt gramor. r. A. Kling­
bej), Piotrkowska 160. 

1~.ÓO-16.20 Program dla dzioci: I) Opowiada­
nie Fr. Sieroszewskiego p. t. ,13 lat temu 
na ulicach Warszawy'; 2) Obrazek p. tyto 
. Tchórz" zradjoCon. wg. noweli p. StefaDj i 
Zawadzkiej (transm. z W-wy). 

16.20-16.40 • Tayloryzacja w wojsku' - wy­
głosi P A. Zary.hla (tran sm. z W-wy). 

16.40-17.10 Muzyka z płyt gram. ż W-wy. 
17.IO-li.3~ Odczyt ze Lwowa p. t. ,TrlumCal­

ny pochód ZW1cfężonyoh' - wygI. dr Zo­
fja Krzemicka. 

17.3~-18.50 Popularny koncert symfoniczny w 
wykonaniu ol'klestry Fllharmonji war.z. 
pod dyr. Br. WoIrstala (tr. z W-wy). 

19.00-19.1~ RozmaitoścI. 
19.1~-19.30 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi, 

oGczytanie programu Da dzień następny. 
19.50-19.4~ Kalendarzyk mmowy, repertuar 

teatrów, płyt)' gramoConowe. 
19.4r>--20.00 Prasowy Dziennik Radj. z W-w~. 
20.00-20.15 Feljelon p. tyto ,II listopada" -

wyglosi dr. B. Wlenlawa-D1ugoszowski. 
2O. 1~-21.~~ Koneert popularny • wykonaniu 

orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozlmińsldego, 
Roman Lllienstein (sopran) i L. Ursteln 
(akompanj.), Ber la Prywes (mezzosopran) 
(tr. z W-wy). 

21.~r>--22.JO Skrzyllka pocztowa tochniczna -
korespondencję bietąc,! omówi i porad 
techn. udzieli p. W. Frenklel (tr. z W-wy). 

22.10-22.40 Koncert ze Lwowa. 
22.40-22.1>~ Dodatek do Prasowego Dziennika 

Radjowego oraz komunikaty: meteorolog., 
sport.wy i policyjny (tr .• W-wy). 

23.00-U.00 Muzyka lekka i taneczna. W-wy. 

Łódź 
ŚRODA, dnia II listopada 1931 r. 

11.58-12.10 Sygnał ozasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjacklej w Krakowie i odczy­
tanie programu dziennego. 

12.10-13.1; Muzyka z płyt gram. C. A. Kling-
bei!, Piotrkowska 160. 

13.1ó-1~.~0 Przerwa. . 
1~.~0-16.1~ Muzyka z plyty gramor. z W-wy. 
16.20-16,40 Odczyt z Wilna p. t. ,Szkoła ra-

dosna ' -wygI. wizytator Jerzy Ostrowski. 
16.~0-16.M Muzyka z płyt gramoConowyoh 

z W-wy. 
16 . ~~-1 7.JO Lekcja języka angielskiego prow. 

syslemem Llnguaphone (płyta 1>-ta). 
1710-17.35. ,11 listopada"-wygł . p. Waclaw 

Lipiński (tr. z W-wy). 
1 7 .31>-18.~0. Koncert populal'ny w wyk. Re­

prezentacyjnej Orko Pol. Państw. pod dy". 
Al. S ielskiego (tr. z W-wy). 

18.1>0-19.1~ Rozmaitości. 
19.15-19.30 Skrzynka pocztowa łódzka koresp. 

bież. 'om6wl red . . Jan Piotrowski. 
19.30-10.40 Kalendarzyk rilmowy, repertuar 

teatrów. 
19.40-19.40 Komunikat Izby Przem.-Handlowej 

w Lodzi. . 
IO.4r>--20.00 Prasowy dziennik radjowy z W-wy. 
20.00-20.41> Polskie plesni żołnierskie w wyk. 

chóru męskiego T-wa Śpiew . , HarCa' 
i Maurycego Janowskiego (tenor) z W-wy. 

20.4~-21.00 .Kwadrans liter.: OstatnIa salwa" 
-opowiadanie z bojów l-ej Brygady -
p. Wacław.Liplńskl (tr. z W-wy). 

21.00 -21.4~ Recitai skrzypcowy Ireny Dubls­
kiej. Akomp. L. Ursteln (Ir: z W-wy). 

21.4ó-22.30 Słucbowlsko z W-wy. 
22.30-22.4~ Dodatek do Prasowego Dziennika 

Radjowego oraz komunikaty: meteorolog., 
sporlowy I policyjny (tr. z W-wy). 

22.4~-24.00 .• PodrÓż detektorem po Huropie" 
(Retransmisje staoyj zagranicznych. 

......................................... ,----. 

Kwest ja umowy 
w przemyśle niezrzeszonym. 

Jak się dowiadujemy-inspektor pracy 
inż. Włodzimierz Wojtkiewicz, wyznaczył 
termio .konferenoji w inspektoraCie pracy, 
w k westji zawarcia umowy zbioro wej 
w przemyśle niezrzeszonym, ua wtorek 
dnia 17 b. m. 

W konferencji we.mll udział przedsta­
wiciele wszystkich, działaj~cych na tere­
nie Łodzi, zwi,zków zawodowycb, oraz 
przedstawicieli zrzeszeń przemysłowców. (I' 

Występy znakomitej grupy 
góralskiej, 

Związek Pracy Obywatels'tiej Kobiet 
urządza w sali Filharmonji we wtorek 
dnia lOb. m. o godz. 20-ej i w środę 
dn. 11 b. m. o godz. 16-ej dwa wystę­
py świetnej grupy góralskiej, 

W programie między innemi: .Spiew 
Janosika ', • Taniec górala z góralką', 
. Bajka jak Jędrek z Potoku, chodzit do 
Teatru' i wiele innych. Bilety do naby­
cia w kasie Filharmonj i. 



Nr. 58. 

Zbłąkana staruszka. 
Nocy wczorajszej patrol policyJny 

11 komisarjatu p. p. spotkał przy uli­
cy Grabowej jakąś starszą kobietę, 
która nie umiała wskazać, ani jak si~ 
nazywa, ani tet gdzie zamieszkuje. 

Po odprowadzeniu do komisarjatu 
stwierdzono, it staruszka cierpi na 
zupełny zanik pami~ci. 

Nieszozęśliwą odprowadzono do 
zbiorni miejskiej. (p) 

Słuszna kara dla wroga 
zwierząt. 

w dniu 19 sierpnia r. b. Łaj a Cał­
ke (Zakątna 16) zło~yła zameldowanie 
iż dozorca domu, Walenty Simiński, 
uderzeniami kija zabił należącą do 
Całkowej oswojoną wiewiórkę. 

Inspektor Wocalewski, z Towarzy­
stwa Opieki nad Zwierzętami, po prze­
prowadzeniu dochod.zenia ustalił, it 
Simiński dokonał istotnie zarzucanego 
mu czynu, znęcając się nad zwierzę­
eiem pod pozorem, iż wiewiórka ... ni­
szo.:zy mu gruszki, za co polamał jej 
kijem ~ebra. 

Na podstawie złożonego w policji 
doniesienia Simiński skazany · został 
na 40 złotych grzywny przez staro­
stwo w drodze administracyjnej. 

Niezadowolony z tego Simiński za­
apelował do sądu grodzkiego, który 
skazał Si mińskiego na 50 zł. grzyw­
ny, &I~o na tydzień aresztu. (p) 

Katastrofa autobusowa 
pod Lućmierzem_ 
Cztery osoby ranne. 

Na szosie ZlIierz-Ozorków, pod wsią 
Lućmierz, jaaący do Ozorkowa autobus. 
prow&dzony przez szofera Władysława 
Michalaka, uległ katastrofie. 

Na skutek pęknięcia osi samoch6d 
wpadł do rowu i wywrócił się wskutek 
czego karoserja uległa rozbiciu. 

Pasażerowie autobusu doznali potłu­
czeń, a czterech uległo powatnym kon­
tuzjom i musiano zawietć ich do Zgie­
rza, gdzie w szpitalu miejskim udzielo-
no im pierwszej pomocy. (p) 

Kasa ogniotrwała łupem 
włamywaczy. 

W Zelowie, powiatu laskiego, doko­
nano nocy onegdajszej włamania do ka­
sy spółdzielczej kredytowej. 

Włamywacze zabrali z sobą całll ka­
sę ogniQtrwałą, umieścili j" na wozie i 
zabrali w kierunku powiatu piotrkow­
skiego. 

Nadto złoczyńcy wyłamali szufladę 
w biurku i zabrali z niej 200 złotych w 
gotówce. 

Kasa, jak wynika z oświadczenia dy­
rektora instytucji, zawierała tylko kilka­
dziesiąt weksli i dwa czeki, pozatem ża­
dnej gotówki. 

Przedsięwzięte poszukiwania nie da-
ły chwilowo rezultatu. (p) 

150.000 złotych poszło 
z dymem. 

Nocy onegdajszej we wsi Piątek 
Wielki, powiatu kaliskiego, wybuchł po­
żar w zagrodzie Rybikowskiego Kazimie­
rza. 

Ze względu na silny wiatr pożar roz­
szerzył się z niebywałą szybkością, o­
bejmujllc szereg zagród gospodarskich. 

W rezultacie sp tonęły cztery domy 
mieszkalne i kilkanaście budynków, na 
szkodę sześciu wieśniaków. 

Straty, spowodowane przez pożar, 
według ścisłych obliczeń wynoszą około 
150,000 złotych. 

Jak wykazało przeprowadzone docho­
dzenie - pożar powstał naskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem. -Do sprzedania okazyjnie 

PUZON BĘBEN 
w dobrym stanie. 

Wiadomość: Zw. Zaw. Drukarzy, 
ul. Nawrot Nr. 20. 

.DZIENNIK ŁODZKI" 10.Xl.SI 

Po usUowanem matkobójstwie przy ul. Rzgowskiej. 

Zbrodniarz dotąd nie został ujęty. 
Brat niedoszłego mordercy, st. posterunkowy P. P., bierze udział 

w poszukiwaniach. 
Jak ju~ donosiliśmy -- w niedzielę, 

w godzinach popołudniowych, niejaki An­
toni Jankowski, ollObnik w wieku lat 43, 
uliłował aamordować matkę 8W~, 74-letnil\ 
Marcelę, z.d8j~c jej szereg ciosów aie­
kierk_, oraz zabierajl\c następnie pościel 
i 72 zł. W gotówce. 

Zbrodnia popełniona. została w' jedno­
pokojowem mieszkanku na li piętrze po­
sesii Nr. 20 przy ul. Rzgowskiej. 

W niedzielę Jankowski I&tl\dał od 
matki swej pieniędzy. Gdy ta odmówiła 
i chciała wyjść z mieszkania, syn chwycił 
za let,clI na skrayni z węglami siekierkę, 
rzucił lię w stronę matki i nderzy! jll 
w głowę. 

Str. 7 

Popularny koncert 
symfoniczny. 

~ 

Dziś, we wtorek, dnia 10 listopada 
od godz. 17,35-18.50 transmituje Roz­
głośnia Łódzka P. R. z Warszawy po­
pularny koncert symfoniczny w wykona­
niu Orkiestry filharmonji Warszawskiej 
pod dyrekcją Bronisława Wolfstala. 

11 Listopada. 

Wczoraj, w godzinach popołudniowych, 
odbyło się przesłuchanie staruszki, której 
stan zdrowia znacznie się poprawił. 

Wskutek zeznań Jankowskiej wyjdniło 
się, ił. zbrodniarz zabrał z szuflady 20 
złotych, zali 52 złote zrabował matce 
z torby, noszonej, jak zwykle II straga­
niarek, na brauchu pod fartuchem. 

Drugi syn Jankowlkiej ałaż! w policji:" 

W pierwszych dniach wojny wyszedł 
w pole zaledwie pluton .konnych" uła­
nów legjonowych, co siodła nieśli na 
na ramieniu. bo koni jeszcze nie mieli. 
Ale wnet konie si ę dla nich znalazły, a 
po tem pluton rozrósł się w szwadron, 
w dywizjon w pułk... w kawalerję Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej. 

Jankowska nie zdaje sobie sprawy 
z tego, jaka kara grozi Antoniemn. Bo­
leje bardzo nad tem, iż nkochany jej syn 
mógł obejść się z ni~ w tak okrutny spo­
Bób. 

Jak zdołaliAmy ustalić - starnszka 
wyjaśniła co następuje: 

Syn. jej, Antoni, mieszka! n niej od 
lat trzech, od rozejścia się s żonl! . Od 
pewnego cza.n miał kochankę, u której 
nie mieszkał, lecz z którl\ się spotykał. 

Jest starszym po.terankowym w VII ko­
misarjacie. 

Na wie6ć o nsiłowanem morderstwie 
matki st. posterunkowy Jankowski rozpo­
ezl\ł na własnl\ rękę, poza s!utbl\, poszu­
kiwaó brata, twierd~e, ~e nie spocznie, 
dopóki nie odda zbrodniarza w ręce spra­
wiedliwości. 

Poniewaź brak jest jakichkolwiek da­
nych, któreby wakuywaly, gdzie obecnie 
znajduje się zbrodniarz, władze policyjne 
rozesłały za zbiegłym listy gończe do 
wszystkich posterunków w krajII. (P) 

Jakie podatki opłacać należy w listopadzie? 
Do dnia 15 listopada r. b. należy 

opłacić państwowy podatek przemysło­
wy od okrotu, osiągniętego w paździer­
niku r. b., przez ptzedsiębiorstwa Iian­
dlowe l i II-ej kategorji i przemysłowe 
I -v kategorji, prowadzące prawidłowe 
księgi handlowe, oraz przez przedsię­
biorstwa sprawozdawcze. 

Do dnia 15 listopada r, b. należy u­
skutecznić również wpłatę II raty po­
datków gruntowych na rok bieżący oraz 
wpłatę jednej czwartej części zaległości 
w podatku gruntowym według stanu na 
dzień 31 marca 1931 roku w myśl za­
rządzenia Min. Skarbu z dnia 20 kwiet­
nia l,1931 roku L. D. V 7461 (1) 31 
("Dz. urz. Min. Skarbu" z dnIa 11 maja 
1931 r. Nr. 13 poz. 219). . 

W ciągu listopada r. b. uiśció nale-

ty wpłatą państwowello podatku od nie­
ruchomości za 1Il kwartał r. b. tudzież 
podatku od lokali i od placów niezabu­
dowanych za IV kwartał r. b. 

W ciągu miesi"ca listopada nastąpić 
winno nabywanie świadectw przemysło­
wych i kart rejestracyjnych na r. 1932. 

Nadto płatne są w listopadzie zale­
głości, odroczone na raty z terminem 
płatności w listopadzie, tudzież podatki 
na które płatnicy otrzymali nakazy pła­
tnicze również z terminem płatności w 
tym miesiącu. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że do dnia 
7 listopada r. b. należało uiścić poda­
tek dochodowy od uposażeń służbowych, 
emerytur i ' wynagrodzeń za najemn" 
pracę, który winien był być Potrllcony 
w ciągu paidziernika r. b. (ag) 

Utrudnienia emigracyjne 
przy wyjeździe do Beigji. 

Wobec wzrastającego bezrobocia w 
Belgji, władze beleijskie stosują coraz 
większe obostrzenia przy sprowadzaniu 
rodzin emigrantów. osiadłych tam już od 
dłuższego czasu. 

Przy ubieganiu się o prawo wjazdu 
do Belgji, wymagane jest przedłożenie 
świadectwa moralności i niekaralności 
w ciągu pięciu lat oraz świadectwa le­
karza powiatowego. 

Po .ania o prawo wjazdu mUSZli być 
kierowane do oddziału bezpieczeństwa 
puelicznego starostwa grodzkiego, lub 

do odnośnych urzędów, zależnie od miej­
sca zamieszkania petenta. 

Poza tem cudzoziemiec, pracujący w 
Belgji, po utracie pracy natrafia na tru­
dności przy uzyskaniu prawa do dalsze­
go pobytu i bardzo często bywa wysie­
dlany do kraju macierzystego. 

Również na trudności napotykają t. 
zw .• urlopnicy" przy ponown~m powro­
cie do Belgji władze im gracyjne żądaj" 
wizy powrotnej, w przeciwnym ra­
zie nie wpuszczają do Belllji. 

'W przeciwieństwie do Łodzi 
eksport towarów włókienniczych z Bielska maleje 

W miesilICU październiku r. b- wy­
eksportowały Bielsko-Bialskie fabryki 
towarÓw włókienniczych 10,288 kg. tka­
nin wełnianych kolorowych, wartości 
382,788 zł. Eksport ten w porównaniu z 
eksportem w pażdzierniku 1930 r. wy­
kazuje zniżkę o 13,530 kg. wart ści 
371.321 zł. Eksportowano towary te do 
państw następujących: do krajów nad­
bałtyckich i północnych wywieziono to­
warów wartości zł. 58,761, do Niemiec 
2,222, do Austrji, Węgier, Jugosławji i 
Czechosłowacji zł. 199,936, do Szwajca-

SZTUCZNE 

rji, Włoch, Belgji i Francji zł. 13,200, 
do Anglji zł. 51,226, do Rumunji i Buł­
garji zł, 6,406, do Persji, Syrji i Pale­
styny (BUski Wschód) zł. 38,605, do 
Chin i Japonji (Daleki Wschód) d.17,432 
Nie eksportowano natomiast zupełnie 
do Ameryki, Egiptu i Afryki. Zwrot cła 
od powyższego eksportu na podstawie 
danych 266 zaświadczeń wynosił złotych 
8,821. Gotowej odzieży wyeksportowały 
Bielskie fabryki 3,606 kg. w tem do An­
glji 3.535 kg. wartości zł. 33,100 oraz 
do francji 71 kg. wartości zł' 981. 

DJAMENTY. 
Nowe udane eksperymenty. 

Niemieckiemu chemikowi Senftnerowi 
po wieloletnich badaniach udało się o­
trzymać sztuczne kryształy djamentowe, 
o wiele większe od dotychczas otrzy­
mywanych w drodze syntezy. Jest na­
dzieja, że ten nowy sposób prof. Senf­
tnera znajdzie praktyczne zastosowanie. 

Jak wielkie doprawdy znaczenie ma­
j" próby niemieckiego uczonego - do­
wiemy się z publikacyj towarzystw na­
ukowych. Pewnem jest, te wszystkie 
dotychczasowe próby ograniczajll się 
tylko do stwarzania małych mikrosko­
pijnych kryształków; sukces ten zado-

Bajka nie prawda życiowa którą zna­
my wszycy, a którą nam tylko w pięk­
nym skrócie, przypomni płk. Wieniawa 
dziś, we wtorek, o godz. 20.00, w felje­
tonie,' transmitowanym przez Rozgłośnię 
Łódzką P. R. z Warszawy; zatytułowa­
nym ,,11 listo·pada". 

* * * 
O godz. 17.10 usłyszymy dzi' ze 

Lwowa odczyt p. Ł • TrbmfaJny pochód 
zwyciężonych", który WYlIłosi dr. Zofja 
Krzemicka, 

Wacław Sieroszewski 
przed mikrofonem. 
Dziś, we wtorek (godz. 15.5G-16.20) 

program dla dzieci, starszych i młodzie­
ży. poświęcony będzie uczczeniu 1S-ej 
rocznicy odzyskania Niepodległości. 

Głos przedewszystkiem zabierze Wa­
cław Siereszewski, który przypomni 
słuchaczom co się działo .13 lat temu 
na ulicach Warszawy". 

Pijany m.,żczyzna pod 
lokomotywą. 

Nocy wczorajszej . około godziny 
2-ej, na torze kolejowym u wylotu 
ulicy Limanowskiego, w 2abieńcu, do­
stał się pod koła manewruj,cej loko­
motywy 4O.letni Franciszek Mielcza­
rek (Pryncypalna 20, Koziny). 

Mielczarek odniósł cilltkie potłucze­
nia, oraz złamanie dwuch teber i w 
stanie groźnym przewieziony został 
do szpitala przy ul. Za&,ajnlkowej. (p) 

wolić może badacza, nie ma natomiast 
praktycznego zastosowania. Teorja o­
trzymywania sztucznych djamentów jest 
w istocie prosta. Ojcem jej jest fran­
cuski chemik, Moissan, który przed kil­
kudziesięciu laty stworzył pierwsze 
ziarnka sztucznych djamentów. Djament 
jest niczem innem. jak tylko krystalicz­
nym węglem w najczystszej postaci. 

Prawa, według których zachodzi kry­
stalizacja w naturze, nie Sil dokładnie 
znane. Pewne jest tylko, że konieczne 
jest olbrzymie ciśnienie i wysoka tem­
peratura. Ciśnienie wywołuje Moissan 
w ten sposób, że rozpalony do białości 
metal zanurza w zimnej wodzie. Roz­
szerzony metal kurczy się nagle i tak 
wywiera się ciśnienie na znajdujlIce się 
wewnątrz cząsteczki. 

Eksperymenty te, podczas których 
Moissan chwytał obcęgami kociołek ze 
stopem i zanurzał w wodzie, połllczone 
były z wielkiem niebezpieczeństwem i 
raz wywolały eksplozję, z której Mois­
san cudem wyszedł cało. Sztuczne 
kryształki djamentów swem działaniem 
optycznem, jak i chemicznem, Sil zupeł­
nie podobne do prawd~iwych. 

Podobny, lecz bardziej nowoczesny 
sposób otrzymywania sztucznych dja­
mentów, wynalazł amerykański uczony, 
Hershen. Ten cukier, wolny zupełnie 
do kwasów i wody, stapiał razem z że­
lazem w temperaturze 3500°, następnie 
IIwałtownle oziębiał. Powstałe przytem 
ciśnienie 1200 atmosler powodowało 
zamianę węgla cukrowego na kryształlń 
djamentowe. Zapomocą specjalnych In­
strumenrów oddala się żelazo i otrzy­
muje czyste kryształki. Nie trzeba chyba 
zaznaczać, że koszta otrzymania tych 
kryształków przekraczaj. ieb wartość. 

-z-
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Wiadomości sportowe. .......................................................... 

Zwycięstwo polskiej . , . 
plęSCI. 

Porażka bokserów niemieckich, o 
której ogólnie donosiliśmy wczoraj, jest 
jednym z najpoważniejszych naszych 
sukcesów sportowych na terenie mię­
dzynarodowym. 

Szczegóło""a relacja z walk odby­
tych w Poznaniu jest następująca: 

W wadze muszej walczyli BalHNiem­
cy) z Kazimierskim. Początkowo zda­
wało się, że Polak ulegnie, ale już pod 
koniec pierwszej rundy Kazimierski cel­
nym ciosem ogłuszył Niemca, który padł 
na deski. Od klęski nokautem uratował 
go gong. W następnych rundach dalsza 
silna przewaga Kazimierskiego, który wy­
grał punkty. 

Waga kogucia. Walczą Pierenz (N) 
z forlańskim. forlański w pierwszej run­
dzie walczy ofensywnie i zyskuje znacz­
ną przewagę. W drugiej rundzie walka 
wyrównana, a w trzeciej znowu przewa­
ga Polaka, ktory zwycięża na punkty. 

Waga piórkowa. Marten (N)-Rudzki 
(P). tywiołowy atak Rudzkiego daje mu 
odrazu przewagę. W drugiej rundzie 
Niemiec jest blisko nokautu. Przewaga 
Polaka uwidocznia się również w trze­
ciej rundzie. Zwycięża wysoko na pun­
kty Rudzki. Tylko nadzwyczajna wytrzy­
małość pozwoliła Niemcowi wytrwać do 
końca. 

Waga lekka. Messeberg (N) -Sewe­
ryniak (P). Walka pod względem tech­
nicznym ładna, siły równe, jednak ataki 
Seweryniaka bardziej stylowe. Niemiec 
otrzymał kilka upomnień z powodu fau­
lów. Pierwsze dwie rundy wyrównane. 
W trzeciej widoczna przewaga Sewery­
niaka. Orzeczenie sędziów przyznające 
zwycięstwo Messebergowi krzywdzi na­
szego zawodnika. 

Waga półśrednia. Walczą Berensme­
jer (N)-Arski (P) . Arski przystępuje od-

Czemu 
Do wiadomości ogółu doszły po­

gło~ki o finansowych kłopotach , Pol­
skiego Związku Lekkoatletycznego. 
spowodowanych wielldU1 defIcytem ka­
sowym meczu lekkoatletycznego Pol­
ska-Włochy rozegranego IV Poznaniu. 

Obecnie dowiadujemy się, że rów· 
nil\Ż mecz l"ootbalowy Polska-Jugo­
sławja. przyniósł deficyt finansowy. 
I te zawody odbyły się w Poznaniu. 

Oba te wydarzenia zakrawają na 
skandal. 

Zawody lekkoatletyczne PoIska­
Włochy zdobyły rekord frekwencji pu­
bliczności (ponad 10.0(0), mecz z Ju­
gosławją oglądało . podobno 15 tysięcy 

- -
Skandal w międzynarodo­

wym Zw .. Piłkarskim. 
Dymisja generalnego sekretarza zw. 

piłkarskiego (fifA), • Hirschmanna, po­
dana przez całą prasę Europy, wywarła, 
jak wiadomo, olbrzymie wrażenie, tem­
bardziej, że nie podano do wiadomości 
przyczyny nagłej dymisji. Ostatnio wy­
chodzą na jaw sensacyjne sprawki se­
kretarza Hirschmanna, narażające tak 
poważną 'instytucję sportową na kom­
promitację. Hirschmann w kołach spor­
towych uchodził za bardzo poważną oso­
bistość. Przyczynił się on głównie do 
udania piłkarskiego turnieju IX Olimpja­
dy w Amsterd. mie. 

Dymisją H. zDjął się wydział wyko­
nawczy fIfA, obradujący w ub. niedzie­
lę w Brukseli. Okazało się, że H. wsku­
tek lekkomyślnych spekulacji giełdowych, 
przetrwonił cały majątek fi fA, docho­
dZllcy do 300 tysięcy guldenów holen­
herskich (przeszło miljon złotych). Nad­
to pretensje finansowe zgłosił jeszcze 
holenderski komitet olimpijski, gdzie H. 
zajmował wpływowe stanJwisko, przy­
czem mówią o jeszcze dalszych spraw­
kach. Hirschmann, coprawd., obiecał 
zwrócić fifA zdefraudowane pieniądze, 
nie posiada on jednak żadnego majątku ... 

Bardzo ładne stosunki muszą pano­
wać w tym zwiqzku. 

razu do silnych ataków, polując n. no­
kaut. Przewaga Polaka uwidocznia się 
również w drugiej i trzeciej rundzie. 
Zwyciężył Arski znaczną przewagą pun­
któw. 

Waga średnia. Lang (N)-Majchrzyc­
ki (P) Zawodnik poiski zawiódł. Silne 
ata~i Langa osłabiły go już w pierwszej 
rundzie. W dalszych Niemiec utrzymał 
swą przewagę i wygrywa wysoko na 
punkty. Zwycięstwo Langa ni e ulega 
wątpliwości. 

Waga pÓłciężka. Rennen. (N) - Wi­
śniewski (P). Walka zacięta. w zwarciu, 
pełna emocji, chociaż technicznie nie 
interesujlIca. W pierwszych dwuch run­
dach wyrównana. W trzeciej znaczna 
przewaga Wiśniewskiego. Niemca ratuje 
od nokautu gong. Wbrew oczekiwaniom 
ogłoszono zwycięstwo Niemca. Na wi­
downi zerwała się burza z powodu 
krzywdzqcego orzeczenia. 

Waga ciężka. Pol ter (N)--Wocka(P). 
Wocka nadrabiał braki tec hniczne ol­
brzymill siłą i ambicją . Lepszy techni­
cznie Niemiec nie mógł Się op rzeć ży­
wiołowym atakom Polaka i przegrał na 
punkt~. 

Tak po dwu klęskach, w tym samym 
stosunku 6:1 0, wzięli wreszcie nasi pięś­
ciarze rewanż na Niemcach. 

Zwycięstwo polskich' pięściarzy nad 
reprezentacją Niemiec, posiadająclI sła­
wę światową, otwiera naszemu boksowi 
szerokie horyzonty. 

forma, styl i ambicja zawodników 
naszych każą poważnie myśleć o udzia­
le w igrzyskach Olimpjady w Los An­
geles. Nie będziemy należeli tam do 
ostatnich, a możemy znaleźć się przy 
dozie szczęścia w szeregu pierwszych. 

deficyt? 
widzów. Większej frekwencji nie mia­
ły dotycbcza bdne zawody w Polsce. 

Sk~d wiflc deficyt? 
Sprawa ta nie jest obojętną ogóło­

wi. 
Czy wolno związkom tak organizo­

wać zawody, aby przy wypełnionej 
widowni ponosić straty zamiast zys­
ków1 

Brakuje jeszcze, aby i mecz bok­
serski Polska-Niemcy (tet w Pozna­
niu i równie~ rekord publiczności) spo­
wodował defIcyt w ciężkich dla nas 
czasach. 

Dla społeczeństwa są to sprawy, 
przedstawiające się b. ciemno, a prze­
cie~ społeczeństwo chce i musi wie­
dzieć prawdę : czemu deficyt, gdy li­
czono na znaczne dochody? 

Miarodajne organy powinny szybko 
wyjaśnić te sprawy. 

Mecze ligowe za tydzień, 
w przyszłą niedziel~ dn. 15. XI. 

odbędą się tr7.y mellze ligowców: Ruch 
-Czarni na Śląsku, Lecbja - Pogoń 
we Lwowie i Warszawianka - Warta 
w Warszawie. 

Zbiegiem okoliczności walczą wszy­
scy trzej kandydaci do wypadni~cia 
z Ligi. 

Dla Lechji, która gra swój ostatni 
mecz, jest to jedyna okazja ratunku. 

Czarni są już. w nieco lepszej sytu­
acji, a Warszawianka, zdaje się, mo~e 
być spokojną o byt w Lidze. 

. Z boisk zagranicznych. 
Budapeszt, Węgry - Szwecja 3: 1 

(2: l ), Zawody międzypaństwowe. 
Zurych .• Vienna" Wiedeń-.Wac· 

Wiedeń (3:2 (1:1). Pierwsze spotkane 
w finale o puhar środkowoj Europy 
kończy się po niezwykle interesującym 
przebiegu zwycięstwem. Vienny". 

Praga .• Slovan"-.Sparta" 3:1. Te­
plitzer-Kladno 3:3. 

Bytom. ,BSV 29" Berlin-Beuthen 
OS. 2:1. 

Wiedeń. Mistrzostwa piłkarskie Au-

Wiadomośc i gospo darcze. 
------------------------------------

UPADŁOŚCI 
Echa upadłości "S. Ro­

zenblatt" . 
W sprawie upadłości Sp. Akc. Wy­

rohów Bawełnianych S. Rozenblat!a w 
Łodzi Sędzia Komisarz tej upadłości 
zwrócił się do Sądu z wnioskiem o wy­
znaczenie czteromiesięcznego terminu 
sprawdzenia wierzytelności, gdyż no o­
gólną liczbę ponad 300 wierzycieli, 
zgłosiło się do obecnej chwili poniżej 
dwustu, przyczem niezgłoszone roszcze­
nia stanowią niemal 60 proc. wszystkich 
nieuprzewiljowanych należności. Poz.­
t em nie przyjęta jeszcze została osta­
tecznie wierzytelność Skarbu Państwa, 
której część wynosi ponad 1 miljon zło­
tych. 

Sąd wniosku tego nie uwzględnił 
zlecił jednakże syndykom tymczaSowym 
zwołanie ogólnego zebrania wierzycieli, 
celem wypowiedzenia się co do dal­
szych losów wierzycieli , motywując, że 
w upadłości tej udzielono już kilka ter­
minów sprawdzenia wierzytelności . 

Odmowa listu glejtowe~ 
go. 

Wsprawie, upadłości firmy • Czerniak 
i Stiller", sprzedaż towar6w włókienni­
czych w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 33, 

Sąd w swoim czasie postanowił o­
sadzić upadłych w areszcie dl. dłużni­
ków 

Sąd apelacyjny róWnież nie uwzględ­
nił skargi pełnomocników upadłych, wy­
chodząc z założenia, że winni oni prze­
bywać w areszcie dla dłużników. 

Obecnie syndyk tymczasowy, by 
wejść w porozumienie z upadłimi co do 
warunków układu, uważa za konieczne 
by upadłi wzięli w zebraniu udział oso­
biście zwrócił się do sądu o udzielenie 
upadłym listu glejtowego. 

Sąd, uważając, ze sytuacja w spra­
wie niczem się nie zmieniła, postanowił 
glejtu upadłym odmówić. 

Glejt dla f-my "Gustaw 
fischer i S-ka" 

W sprawie upadłości firmy . Gu~taw 
fischer i S-ka" fabryka wyrobów tek­
turowych w Łodzi przy ul. Napiórkow­
skiego 70. Sąd na żądanie wierzycieli, 
któn.y wyszli z założenia, że wspólnicy 
upadłej firmy przygotowywali się do 
zawieszenia wypłat i w sprawie tej do­
patrzyli się cech podstępnego bankruct­
wa, postanowił wsp61ników firmy, Zyg­
munta fischera i Gustawa Fischera o­
sadzić w areszcie dla dłużnik6w. 

Następnie na kilkakrotne podania 
pełnomocników upadłych o udzielenie 
im glejtu, Sąd wydawał decyzje odmow­
ne. Obecnie Sąd postanowił .?dzielić 
Gustawowi ' i Zygmuntowi Fischerom li­
stu glejtowego na przeciąg trzech mie­
sięcy. 

Niezależnie od procesu cywilnego 
powodowe towarzystwo wytoczyło w 1923 
roku sprawę karną Baharierowi w wyni­
ku której Baharier zostal uznany przez 
Sąd Okręgowy w Łodzi winnym bezpra­
wnego używania znaku towarowego, po­
dobnego do znaku powodowego towarzy­
stwa i skazany na 2 miesiące aresztu, 
którą to karę mu darowano z powodu 
amnestji. 

Sąd Apelacyjny jednak, do którego 
Baharier się odwołał uniewinnił go cał­
kowicie, a powództwo cywilne pozosta­
wił bez rozpoznania. 

Z tego też powodu Tow. Ł6dzkiej 
fabryki Nici domagało się obecnie na 
drodze cywilnej pokrycia strat i szk6d, 
a także zakazu używania znaku towaro-
wego. . 

Na rozprawie pozwany Baharier po­
wództwa nie pnyznał i wnosił o odda-

strji przyniosły wczoraj następujące 
wyniki: .Rapid"-. Wacker" 0:1. .Ha-

I 
koah"-.Brigittenauer" 1:1, Sportklub" 
.Slovan" 1:0, .Florisdorrer" - ,Au­
strja" 5:7. 

• I NADZORY . 
lenie ~owołując się na wyrok Sądu A­
pelaCYJnego w sprawIe karnej, w której 
uniewinniono Bahariera od tego samego 
zarzutu. 

Sąd Handlowy jednak, wychodząc:r; 
założenia, iż uniewinnienie w sprawie 
karnej ~skar~onego od zarzutu prrestęv 
stwa u~y~anla znaku towarowego i po­
zostawienie powództwa cywilnego bez 
rozpoznania nie ma znaczenia na drodze 
cywilnej, gdyż poszkodowane towarzy­
stwo nie straciło prawa do skargi cy­
wilnej, powództwo Towarzystwa Akc. 
Łódzkiej fabryki Nici oddalił zasądza~ 
jąc pokutne tylko w wysoko$~i 5000 zł, 
nakazując zaprzestanie pozwanemu Ba­
harierowi używania spornych znaków. 

Niezadowolony jednak pozwany na 
wyrok ten złożył skargę apelacyjną, w 
której dom ' gał się oddalenia powódz­
twa, powołując się na wyrok Sądu A­
p~l~cyjnego w sprawie karnej, uniewin­
niaJący go od zarzutu używania znaków 
towarowych, podobnych do znaków po­
wodowego towarzystwa. 

Również I powodowe Towarzystwo 
Akc Łćdzkiej fabryki Nici złożyło skar­
gę apelacyjną wzajemną na powyższy 
wyrok, domagając się od Sądu Apela~ 
cyjnego zwiększenia zasądzonej sumy 
pokutnego do 10,000 zł., gdyż. z tego 
tytułu poniosło znaczne stra ty, które 
Sąd Okręgowy uwzględnił tylko na 5000 
złotych. 

Sąd Apelacyjny rozpoznejąc powyższlI 
sprawę całkowicie wyrok l instancji za­
twierdził, uznając słuszność żądań po~ 
wodowego towarzystwa. natomiast nie 
uwzględnił żądania co do zwiększenia 
zasądzonego pokutnego, uznając za sł"u­
szne zasądzenie 5000 zł., gdyż okolicz­
ności sprawy bynajmniej nie wskazują 
na potrzebę wyznaczenic pokutnego w 
sumie najwyższej, jaką prawo wskazuje. 

Nowy zarząd w Związku, 
[przemysłu włók. w państwie 

polskiem w Łodzi. 
Dnia 1 Z b. m. odbędzie się walne 

zebranie członków związku przemysłu 
włókienniczego w Państwie Polskiem, 
na którem dokonane zostaną W\ bory do 
zarządu związku. Wobec tego, iż zebra­
nie to odbędzie się w drugim terminie. 
zgodnie ze statutem; odbędzie się ono 
bez względu na ilość obecnych. (ag) 

Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 

z dnia :l-go listopadll 1931 mku. 
GOTOWKA_ 

Dolary 8.87 
CZEKI. 

GdauRk 174.30 
Londyn 3S.93-38.90 
N.-York czeki 89a 
N.-York cabel 8.92 
Paryż 35.06 
Praga 26.39 
Szwajcarja 174.55 
Włochy 46.10 
Berlin 211.00 

AKCJE. 
Polski 110.-
O trowieckie serja B 30 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZAS'l'A)VNE. 

4% inwestycyjna 77.00 
ó% konwersyjna 41.00 
6% dolarowa 59.50 
7% stabilizacyjna 58-581/2-57 1/4 
4 '/,% listy ziemski~ zlot. 43.00-43 1/4 ~ 

OGŁOSZENIE. 
Wszelkie porady w sprawach 
gospodarczych budowla­
nych i pomoc prawną, udzie-

la każdemu 

Biuro Polskiego zlIpału GospodarczegD 
Ł6dż, ul. Piotrkowska 97, tel. 186-7~. 
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Dr. med. Dr. med. 

Glówna 

Dźwiękowe 

Kinoteatry WODEWIL ODEON 
Przejazd 2 S'fARKER H. Gutstadt 

Dziś i dni następnych fil m p. t. 

Kapitan marynarki 
Powikłane miło tki marynarza i blondynki. 

Harry Liedtke 
Marja Pau dl er Fryderyk Kampres 

NADPROGRAM ?? 

KI~~~ATR 
C 
IE 

CHA 

Dziś i dni nutępnycb. Wielki dramat z rewolucji 
francuskiej p. t. 

Dzieci rewolucji 
Dramat wg. powieści Fryderyka Soule. Tragedja sy­
Da nieślubnej matki, która przez zemstę do jego oj­
ca nie mogła w żaden sposób uznać go za swego 
syna. gdyż na widok jego wzbudzała się w niej wi· 
zja Krwawego Koła rewolncji Francuskiej. która 
straciła na gilotynie jej męża . W rolach głównych: 
RENATA RENEE, OSKAR BEREGI i ALBER'f 

de KERS'l'EN. 
Karjera wiejskiego nauczyciela. Sensacyjny pamięt­
nik . Romans Hrabiego. ' iebezpieczne zwillzki. Ta­

jemuica poohodzenia. Dwio ~zczęśliwe pary. 

-~~~~~~~~~łł 

Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 

Sródmiejska 12 
(dawn. Cegielniana 2~). Teleron 126·87. 

Od godz. 9-1 i od ł---8 w niedziele i święta 
od 10--1. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. J. NADEl 
Akuszerja, Choroby kobiece 

Godz. przyję(, od 3-;; i od 7-8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Teler. 127-84 

Dr. Med. 

Jerzy Sudya 
Choroby kob.iece i akuszeria 
ZIELONA 30. TEL. 115-27. 

Przyjmuje od 5-8. 

Dr. Med. 

REICHER 
Specj a li s t a c h orób 

skórnych I wenerycznych. 
Leczenie diarermią. Elektroterapia. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201·93. 

Od 8-11 rano i od 5-8 wiecz. 
W niedziele od 9-1 pp. 

Dla niezamożnych cena lecznic. 

DR. MED. 
1v.I:. :FŁoze:n. ta1 

AKUSZER·GINEKOLOG 
11 Listopada nr. 19. 

(Konstantynowska). 'l'eJefon 223 -3<1.. 
Przyjmuje od <I. do 7 pop. od 1-2 ppł. 
w lecznicy .POMOC", Limanowskiego 

Dr. med. 

NEUMRRK 
IJ. KINO·TEATR Franciszkańska nr. 31-a ,,. choroby skórne, weneryczne, lecze-., BAJKA róg Brzezińslciei FI nie diatermokoagulacją oraz lampą 

Dojazd tramwajami 'l. 6 ' i J4. kwarcową. 

ł\ -G---.-D-Z-iŚ-i -łd-ndi-na-s-tę-p-n-yC-l-I .-....;:...--D-aw...;.;;:o:..ł:..n.:.ie-w:..i-d.;;Zi':"'a-:,.-y -f-ilm- • }ł MO~~~7~;.ki 5 

ł\ ' e (t~~r al)' o 5C' }ł p:m~~~:.:: ~:J':~:~:~"Jru~ 
ł\ 

Ewolncja powojennycb dusz. Aktów 9. W roJach głównych: 100 (Ju- ~ Dypl. Masażysta 
ljan) Yl\r, (polski VaJentmo) NINA VANNA, VERA SALVOT'!'I, 

MARLENE DITRICH i WILLY FORST. A. Kotmińsk i, Zgierska 38, tel. 22.S-67. 
Powojenny okaz mętczyzny .Gigolo" ... Dziewczę nad otchłanill upadku.... Po długoletniej pr.ktyce w Ciechocinku 

ł\ 
Kwiat z bagna·snio/em domoweto ogniska ... Nędza i pośwIęcenie... }ł I Warszawskim szpitaJu robi masaż. przeoiw 

Następny program: POCHODNIA z Laur" la Plante. paraliżow i, artretyzmowi, reumatyzmowi, 
ischiasowi i po gipsowaniu specjalnie prze-

P tek dz·· dz 4 O b . d . I . ś' d dz prowadzam kuracje odUuszczające przy po-

ł\ 
oCZIl CO 'lenDl~ O go . .3, w so ot y, me Zle e l wlęta o go ' }ł mocy masażu. Posiadam liczne uznania przez 

12·ej do 3-ej wszystkie miejsca po 50 i 40 gr.!z udzialem orkiestry. lekarzy krajowych i zagranlcznyeh oraz listy 
Orkiestra powiększona i ściśle dostosowana do treści obrazu pod kier. dzjf}kczynne od wyleczonych chorych. 

znanego kapelmistrza M. LIDAUERA. Uwaga: w mIastach połllczonych tramwa-
jami takie przyjmuję masate . 

• ~~~~~~~~~. L. 
P opierajmy własn'l krajową produkcję I .. wytwórnia-I 

Dr. med. 

NITECKI 
'ł;;fI Piecy i kuchenek 

"KOŹMINEK" A
~ przenoanych nagrodzona 

,"~", Da wystawlP Gospod. Hi­
glenicz. w Łodzi, du:i;ym 1 

srebrnym medalem 

Z wielką nowiną na całą Ł6dź leci m . . - . Główna ~I, tel. 175-09. 
2~ na ~REWNOWSKIEJ pod nr. 33 

~:~~~dzle J.Walickiego j~S~:~bi6~ Ekspedjentek 
wszelkiego. 

przys tójnych i sympa tyc znych, Na skła~zie. posiadam, na nadchodzący 

kasjerki ezon WIelki wybór obuwia męskiego, 
qamskieg:o i dzi~cinnego znanego z 
dobrego I wykWintnego wykonania z oraz 
najlepszycb skór krajowych, po ce- chłopca do posyłek 

nach bardzo p rzystępnych. 
Dla bezrobotnych 10 proc. rabatu. poszukujemy do pierwszorzędnego ma-

I 
gazynu obuwia w Łodzi. Szczegółowe 
zgłosz enia Z fotograf ją. odpisami świa­
dectwete. kierować pod • Fabryka obu­
wia" do . Par", Bydgoszcz, Dworcowa 54. 

Spe cjalista chorób s kórnyc h, wenerycznych 

I i moczopłciowych . 
N a--wrot 32. Tel. 213--18 

przyjmuje od S-lO /'ano i od 4-8 w. 
w nied~ . i świllta od 9-12 IV poło 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med, 

HELLER 
Specjalista chorób skórnych i 

nerycznych 
u l. N A W R O T 2 . 

Pnyj muje do 10 r. I od 4 'Viecz., w 
dzielę od 11-2 po południu. 

Dla pali spec. od god •. !_~ p.p. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

we 

akuszer~ginekolog 

ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
tel. 129-52 

przyjmuje od 9-1 0 i od 5--7 pp. 

Homeopata 

Dr. M i ebał Geller 
przeprowadził się 

11& ul. liOPERNIKA Nr. 49. 
TEL. 24"-50. 

przyjmuje we wszystkich chorobach od 9-1 
i od 4-7. 

~ -------------------
D r. med. 

Mikołaj Bornstein 
powrócił. 

Ordynuje w ehorobacb kobiecych 
i aku zerji. 

TRAUGUTA 9, od 3-5, tel. 223·06. 

Szkło i porcelana 
o cenach bardzo niskich do nabycia de­

talicznie w Hurtowni 

Ch. Oykmana 
NOWOMIEJSKA 19. 

I Do akt. :\'r. E.} 2370 i931 r. 

I Ogłoszenie. 
KOl\lornik S"du Grodzkiego w Łodzi, STE· 

FAl'( GORSKI, zamieszkaly w Łodzi pray ul. 
Sienkiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że \V dniu 2i listopada 1931 r. 

I 

od g. 10 rano w Łodzi przy ul. Piłsudskiego 
Nr. lH, odhędzie Si, sprzedaż z przetargu pu· 
blicznego ruchomosci, naleźlIcych do Rubina 
Horrmana i składających się z kredensu, ze­
gara i 8Z&fy, oszacowanych na sumę zŁ 450. 

Lódź, dnia 4, Iist-opadl1 1931 r. 
Komornik S. GÓRSKI. 

Do akt Nr. E. le~9 1931 r. 

Ogłoszeni e. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, Sl'A..'iI­

SUW DULKOWSKI, zamieszkały w Łodzi, przy 
ALI Maja. ' r. 3!, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 17 listopada 1931 od godz. 
10 rano w Łodzi przy ul ti Sierpnia Nr. 37 
odbędzie SIę sprzedaż z przetargn publicznego 
ruchomości nalo:i;lIcych do Abrama .Moszk. 
KrysztlIła i składających się z mebli, oszaco­
wanych na sumę zł. 2.000. 

Lódi, dnia 23 paidzierni.ka 1931 r. 
Komornik DULKOWSKI. 

••••••••• 
DOM 

nowy murowany o 7 poko jach, ogrod, 
łącznej przestrzeni 3.600 t kw. do 
sprzedania w Radogoszczu przy ulicy 
Obywatelskiej 18.' Przysta nek; ulica 

Jagiellońska . 

Ogłoszenia drobne 
Biiuterje 

zegarki na raty, ceny 
golówkowe p o l e e a 
"Preciosa II Piotrkow-

p otrzebn, chłopiec 
do posyJekzkau­

cją 500 zł. Zgłoszenia 
Wólezaliska 113 m. 15. 

ska 123 w pOdwórzU'_ l:=====:::= 

REKLAMA 
TO 

POTĘGA I 
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